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Epilog zabójstwa marynarza Miszcza w Grodnie 


Zabójca żyd Sztajner skazany na 12 lat więzienia, jego towarzysz Majłach Kantoro- 
wiez na 2 lata więzienia — Sąd przyznał nieszczęśliwej matce 60 zł odszkodowania 
czni 


Grodno (Tel, wł) Przy niezwy- 
kłem zainteresowaniu publiczności 
odbył się przed tutejszym sądem okrę- 
gowym proces przeciwko zabójcom 
marynarza Kuszcza, Żydom Sztajnero- 
wi Szmułowi i Mejłachowi Kantorowi- 
czowi. Zabójstwo, jak już w swoim 
czasie donosiliśmy dokonane zostało 
w czerwcu b. r. i wywołało w Grodnie 
wielkie wrażenie. Po pogrzebie zamor- 
dowanego doszło w Grodnie do poważ- 
nych zajść antyżydowskich. 

Rozprawie przewodniczył wicepre- 
zes s. ©. Hryniewicz; wotowali sędzio- 
wie s. o. Tołoczko i Staniewicz; oskar- 
żał prok. Krzysztoń; bronił oskarżo- 
nych adw. Firstenberg; powództwo z 
ramienia nieszczęsnej matki, która 
straciła syna, jedynego swojego żywi- 
ciela, wnosili adwokaci Sosnowski i 
Daniłowicz. Po zeznaniach oskarżo- 
nych, którzy do zbrodni się nie przy- 


0 co właściwie chodzi!... 


miesięcznie 


znali, sąd przystąpił Kolejno do prze- 
słuchania świadków oskarżenia pp. 
Augusta Lekvbe, który w krytycznym 
dniu bawił w towarzystwie ś. p. za- 
mordowanego w lokalu tanecznym Se- 
liga Rajrera, a następnie był świad- 
kiem, gdy oskarżony Szteiner ugodził 
Ś. p. Kuszcza nożem w lewą klatkę 
piersiową, Włodzimierza Bilida, który 
również był świadkiem raordu, Mali- 


nowską, Zwierzewicza i _ policjanta 
Pawluczka. Wszyscy oni poparli akt 
oskarżenia, 

Świadkowie odwodni Dawid Gersu- 
ni, Szymcha Dzirak, Daniel Reizer i 
Selik Reizer nie wnieśli do rozprawy 
nic nowego. Proces trwał przez cały 
dzień i nazajutrz dopiero sąd wyzna- 
czył publikację wyroku. 

W wyniku rozprawy Szteiner Szmul 


Zwolnieni i zesłani do Berezy 


Do obozu izolacyjnego zesłano dwóch Ukraińców ze Lwowa 


Warszawa. (Tel. wł) Z obozu 
odosobnienia w Berezie zwolniono 40 
izolowanych, w tem 36 Ukraińców i 2 
komunistów. Z pośród zwolnionych 
jednego wypuszczono po '3-tygodnio- 
wym pobycie, jednego po miesięcznym 
pobycie, 3 po półtoramiesięcznym, £ po 
3-miesięcznem, jednego po 4 miesią- 


cach, 1 po pół roku, 3 po miesięcznym 
pobycie, 2 po 10-miesięcznym, 4 po rocz- 
nym, a resztę po półtorarocznym poby- 
cie w Berezie. (w.) 

Warszawa. (Tel. wł.) Do Bere- 
zy zostali odstawieni prof. Edward Tes- 
na ze Lwowa i student Uniwersytetu 
Lwowskiego Hasyn z pow, stryjskiego. 


[A kulisami Zalargu polSKO-(Z8L 


Jeżeli mamy do Czechosłowacji słuszne pretensje, dlaczego nie pociągniemy jej do 


Stosunki między Polską i Crecho- | 
słowacją pogorszyły się w bieżącym To- 
ku fatalnie i muszą budzić poważne 
zaniepokojenie. 

Do stycznia 1934 r. stosunki te były 
naogół normalne. Uwydatniało się to 
między innemi na terenie genewskim. 
Dzisiaj doszło do tego, że na bankiet, 
wydany przez ministra czeskosłowąc- 
kiego, który przewodniczy Zgromadze- 
niu Ligi, delegacja polska wogóle nie 
przybyła. Nie krytykujemy tego faktu. 
bierzemy go natomiast jako barometr 
panujących stosunków. 

Radykalna zmiana na gorsze na- 
stąpiła od rocznicy 15-lecia walk na 
Śląsku Cieszyńskim. Do tego czasu 
nie podnoszono oficjalnie większych 
zarzutów z powodu traktowania mniej- 
szości polskiej, jakkolwiek opinja pol- 
ska słusznie zareagowała przeciwko 
metodom, zastosowanym przy spisie 
ludności w r. 1930. Ale jakkolwiek sto- 
sunki stawały się w miarę czasu toraz 
ostrzejsze, nie było mowy o takiem na- 
pięciu, jak obecnie. 

W odpowiedzi na nasze manifesta- 
«je, uczuciowo zrozumiałe, zaczeto u- 
rządzać  kontrdemonstracje czeskie, 
występujące przeciwko rewindykacji 
przez Polaków powiatów frysztackiego 
i cieszyńskiego; podczas jednej z nich 
dowódca oddziałów czeskich w r. 1919 
gen. Sznajderek oświadczył że Czesi 
dobrowolnie, Łez rozlewu krwi, ziemi 
śląskiej nikomu nie dadzą. Teraz co- 
dzieńnie PAT. podaje rozmaite wjado- 
mości o zarządzeniaąch ze skromny cze- 


skosłowackiej, krzywdzących Polaków 
i świadczących o stanie poważnego za- 
ognienia na terenie śląskim. 

Z drugiej strony w prasie czeskiej 


słychać zarzuty o. wydaleniu ż Polski 
2000 obywateli czeskosłowackich na 0- 
gólną liczbę 10.000, przebywających na 
naszem terytorjum, o wybiciu jakoby 


Kapitan i załoga wielkiego szkunera rybackiego „Jacques Bertkć* przeżyła pięć mie- 


sięcy trwogi i niepokoju o swoje losy, Wzburzone fale zapędziły bowiem 


statek na 


Oceań Atlantycki, gdzie zbuntowane żywioły zrobiły sobie z niego igraszkę swych nie- 
bezpiecznych kaprysów. Cudem poprostu szkuner francuski dobrnął do portu macie- 
„bohaterom dała 


rzys 


tego, gdzie obomnie jest 


skazany zosłał na 12 lat więzienia, 4 
jego towarzysz, Mejłach Kanterowicz, 
analfabeta, na 2 lata więzienia, 


Matce ś, p. Kuszcza sąd przyznał po 
wództwo w wysokości 30 zł miesięcz= 
nie. Obrona wnosiła o 100 zł. 


Obrońca oskarżonych  Firstenberg, 
zapowiedział apelację. 


Wypadek króla szwedzkiego 


Sztokholm. (PAT.) Król Gu- 
staw, powracając z polowania na łe- 
sie, spadł z konia, który ugrzązł w 
trzęsawisku. Król doznał kontuzji le- 
wego ramienia. 


a 


Bezskuteczna akcja 
ratownicza 


Londyn, (PAT.) Wszelkie na- 
dzieje uratowania 9 osób załogi kutra 
rybackiego „Skegness“, który rozbił 
się ubiegłej nocy o skały Speeton Clift 
w pobliżu Bridlington zostały porzu- 
cone. 


Tylko ks. biskup Łosiński 


Kielce, 25. 9. Informowaliśmy w 
swoim czasie, że kasy skarbowe Zza- 
częły wypłacać przepisany w konkor- 
dacie dotacje dla diecezji kieleckiej. 

W uzupełnieniu tej wiadomości 
donoszą, że tylko ks. biskup Łosiński 
nie otrzymuje tej dotacji dla siebie. 


[UWACKIEGO 


oupowiedzialności ? 


szyb w szkołach czeskich na Śląsku, 
o usunięcie jakoby flagi czeskiej z urzę- 
du celnego w Cieszynie Czeskim itd., co 
miało spowodować, że wszystkie lokal- 
ne organizacje czeskie —nie wyłączając 
socjalistów — zwróciły się do władz 
centralnych z żądaniem zabezpieczenia 
tam porządku. Zaczął się okres ostat- 
ni przesyłania na Śląsk większej ilości 
żandarmów i translokowania oddzia» 
łów wojska. Ładne stosunki sąsiedz- 
kie! 

Zatarg polsko-czeskosłowacki jest 
niezwykle skrupulatnie śledzony przez 
prasę niemiecką. Niedawno pojawił 
się w jednym z dzienników berlińskich 
artykuł o „niemiłym sąsiedzie“, gdzie 
dobrze zorjentowany w obopólnych sto- 
sunkach autor zaryzykował twierdze- 
nie, iż nie chodzi w nich o obronę 
mniejszości polskiej, lecz o kwestję 
ukraińską i stosunek do Sowietów. 
Skąd ta hipoteza? Zagadnienie ukraiń- 
skie należy do tych, które powinno łą- 
czyć oba państwa, jest bowiem równie 
niebezpieczne tak dla Polski, jak i dla 
Czechosłowacji. 


Co do Sowietów, to publicyści cze- 
skosłowaccy starają się dowieść, ża 
pakt z Sowietami doszedł do skutku 
jako reakcja na politykę polską po 
układzie z Niemcami z dnia 26. 1. 1934 
i przypominają, że uznanie Sowietów 
de iure przez Czechosłowację nastąpiło 
dopiero latem 1934 r. Sympatje rosyj- 
skie w Czechosłowacji istniały zawsze 
silna, dzisiaj zaś społeczeństwo tamtej- 
eso praenie w Sowistach widzieć od- 


radzającą się Rosję. Niewątpliwie wie- 
lu z Czechów, zwłaszcza z prawicy na- 
rodowej, widzi pomyłkę, jaką czeskie 
koła oficjalne popełniają, angażując się 
bez reszty w kierunku Sowietów, lecz 
tłumaczą to względami międzynarodo- 
wemi. l 
Jakkolwiek nieraz krytykowaliśmy 
zachłanność czeską, ktora umie być 
brutalną i bezwzględną, faktem jest nie- 
mniej, że Czechosłowacja jest bastjo- 
nem antyniemieckim wysuniętym na 
zachód. Utrzymanię jej i współdziała- 
nie z nią leży w interesie Polski, W ra- 


zie obalenia Czechosłowacji przez 
Niemey zmienią się całkowicie nasze 
położenie: mamy Niemców od zacho- 
du, południa i północy. W walce z 
niemczyzną Czechosłowacja. jest tak 
zahartowana, jak nasza dzielnica za- 
-chodnia, i jak ona rozumie doskonale 
niebezpieczeństwo politycznego i go- 
spodarczego podboju niemieckiego. 

W tym stanie rzeczy wszyscy dalej 
patrzący zarówno Polacy, jak Czesi, 
miuszą sobie życzyć gorąco, by znale- 
ziono wspólny język i przystąpiono do 
wspólnego rozstrząsania spornych za- 
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gadnień. Jeżeli chodzi o obronę praw 


mniejszości polskiej, mamy do dyspo- 
zycji układ z r. 1925, Dlaczego go nie 
wyzyskujemy? Mamy układy koncy- 
ljacyjne, również z r. 1925, zastrzega- 
jące regulowanie spraw, różniących 
oba państwa? Dlaczego te układy leżą 
w archiwum, a nie znajdą zastosowa- 
nia? Jeżeli mamy do drugiej strony 
słuszne pretensje, dlaczegoż nie po- 
ciągniemy jej do odpowiedzialności 
na mocy traktatów, któremi rozporzą» 
dzamy? 
O co właściwie chodzi?... 


W świetle raportu „komitetu pięciu” 


Niema nadziei na pokój 


Tekst propozycji komitetu, odpowiedź rządu abisyńskiego i sprawozdanie o wyja- 


Genewa. (PAT. ) Dzisiaj ogłoszo- 
no raport „komitetu pięciu“. Zawiera 
on krótki chronologiczny opis powsta- 
nia komitetu i jego działalności oraz 
trzy załączniki, a mianowicie: tekst 
propozycyj „komitetu pięciu* odpo- 
wiedź rządu abisyńskiego i sprawozda- 
nie o wyjaśnieniach ustnych, udzie'o- 
nych przez barona Aloisi Madariadze. 

Sprawozdanie Madariagi, dotyczą: 
ce wyjaśnień Aloisiego, ujęte jest w 8 
punktach, Punkt pierwszy. zawiera 
krytykę zasady równorzędności kon- 
trahentów, z której wychodził „komi- 
tet pięciu”. Włochy uważają, iż nie jest 
racjonalnem traktowanie Abisynji, jā- 
ko równorzędnego partnera, ponieważ 
Abisynja nie wykonała warunków, DO- 
stawionych jejprzy przyjmowaniu do 
Ligi Narodów. Drugi punkt kwestjonu- 
je istnienie państwa abisyńskiego w 0- 
becnych granicach, powołując się na 
podkreśloną w swoim czasie w memo- 
rjala włoskim do Ligi Narodów różni- 
cę między ziemiami starego Szczepu 
Amhara a ziemiami, zawojowanemi 
przez Abisynię w ciągu ostatnich 50 
lat. Trzeci punkt zawiera konkluzje z 
punktu poprzedniego. Włochy wysu- 
wają postulat oddzielenia od t, zw, wla- 
ściwej Abisynii ziem i szczepów ostat-' 
nio zawojowanych. 

W czwartym punkcie Włochy prze- 


ciwstawiają się propozycji „komitetu , 


pięciu“ w zakresie modernizacji Abi- 
synji, twierdząc, że w stosunku do 
kraju barbarzyńskiego, wvvosażonego 
w poważne siły wojskowe nadzór mię- 
dzynarodowy nie 
metodą ani dla Ligi, pragnącej pod- 
nieść Abisynję na wyższy szczebel cy- 
wilizacji, ani dla Włoch, dopatrują- 
cych się w Abisynji swego najniebez- 
pieczniejszego wroga. 

W piątym punkcie Włochy podkre- 
ślają, że wypadek podobny, jak z Abi- 
symją nie może hyć rozstrzygany na 
podstawie paktu Ligi Narodów. Punkt 
Szósty krytykuje propozycję „komite- 
tu pięciu", dotyczącą mianowania do- 
radców. W  Abisynji zdaniem 
Włoch — europejskich doradców było 


już zadużo, a jedynym rezultatem ich 


działalności było zmodernizowaąnie sił 
wojskowych, przez co Abisynia stała 
się jeszcze grożniejszą. Obecnie zaś 
propozycje „komitetu pięciu* wogóle 
o armji nie wspominają, pozostawia- 
jąc tę dziedzinę całkowicie w rękach 
rządu  abisyńskiego. Ustanowienie 
kontroli w dziedzinach mniej waż- 
nych, a pominięcie jej dziędzinie 
wojskowej, dowodzą. zdaniem 
Włoch — że „komitet pięciu" nie liczy 
się z rzeczywistością. 

W punkcie siódmym Włochy prze- 
ciwstawiają się sugestji udzielenia 
Abisynji dostępu do morza, zwłaszcza 
ną terenie kolonjalnym państw trze- 
cich, wysuwając natomiast swoje ža- 
danie połączenia Erytrei i Somali na 
zachód od Addis-Abeby. 

W 8 — ostatnim punkcie Włochy 

odkreślają niemożliwość zawierania 
jakichkolwiek umów z Abisyniją, 
twierdząc, że Abisynja żadnych umów 
nie dotrzymuje. Podporządkowanie 
więc włoskich koncesyj gospodar- 
czych na. terenie Abisynji specjalnym 
umowom włosko-abisyńskim, jak tego 
pragną rządy brytyjski i francuski, 
jest dla Włoch niemożliwe do przyję- 
cia. 

Naogół wyjaśnienia włoskie, zawar- 
te w załączniku, dowodzą niezbic:a że 
niema żadnej płaszczyzny pokojowe- 
go załatwienia sporu włosko - abisyń- 
skiego, o ile integralność państwowa i 
niepodległość Abisynji. jako członka 
Ligi Narodów ma być zachowaną. 

Genewa, (PAT.) Od samego rana 


w 


jest wystarczającą - 


_śnieniach barona Aloisi'ego 


rozpoczęły się dziś w Genewie narady 
nad dalszą procedurą. Prawdopodob- 
nie Rada Ligi Narodów, po odbyciu 
dyskusji w zamkniętem gronie. na 
posiedzeniu publicznem wybierze spe- 
cjalny komitet, składający się ze 
wszystkich stron zainteresowanych w 
sporze i ten komitet zostanie powoła- 
ny do przygotowania raportu i zale- 
ceń. 'Co do okresu czasu, jaki będzie 


konieczny dla takiego komitetu ce- 
lem przygotowania raportu, ze strony 
angielskiej czyniony jest nacisk, aby 
termin ten był niezbyt długi i aby o- 
graniczono się do maximum 10 dni. 
W ciągu tych 10 dui Rada Figi Naro- 
dów pozostawałaby w zawieszeniu i 
mogłaby się potem zebrać, aby raport 
i zalecenia przyjąć. Odroczenie rady 
sine die uważane jest za niemożliwe 


Rozpoczyna się trzeci akt... 


Gdy zawiódł „komitet pięciu" i Liga — rolę uratowania po- 
koju podejmuje dyplomacja 


Genewa. (Tel. wł) Pierwszy akt 
sporu włosko-abisyńskiego zakończył 
się nieudałą konferencją paryską, dru- 
gi zaś przedwczoraj likwidacją „Komi- 
tetu pięciu". Obecnie zaczyna się akt 
trzeci; bezpośrednie działanie Rady Li- 
gi Narodów, uzbrojonej w przepisy 
procedury i paktu Ligi. Jednocześnie 
zaczynają się spekulacje co do możli- 
wości pewnych posunięć zakulisowych 
pomiędzy najbardziej zainteresowane- 
mi trzema mocarstwami, 


Rzym.-(Tel. wł), Główaym. tema- 
tem obrad rady ministrów była spra-' 
Omówiono przygotowa- 


wa Abisynji. 
nia wojskowe i dalszą mobilizację. — 
Mussolini referował stanowisko Włoch, 


podkreślając, że nie wysyłano żadnych 
kontrpropozycyj do Genewy, a jedynie 
poczyniono ustne zastrzeżenią w związ- 
ku z projektem „Komitetu pięciu". 
Genewa.(Tel. wł.) W genewskich 
kołach politycznych twierdzą, że Rada 
Ligi nie poweźmie żadnych szybkich 
decyzyj, lecz ustali procedurę oraz for- 


mę sporządzenia raportu i zaleceń i od-. 


roczy się, wyznaczając pewien termin 
np. 10-dniowy dla przedstawienia jej 
raportu o powzięciu decyzyj, co do za- 
ptaponowąanych. żałeceń. Teh 10-dnfo- 
wy okres miałby być wyzyskany dla 


"manewrów - dyplomatycznych - pomię- 


dzy Rzymem, Paryżem i Londynem. 


Wniosek Abisynji do Ligi Narodów 


Addis . Abeba. (PAT) Reuter 
donosi, iż rząd abisyński zwrócił się 
do Ligi Narodów z prośbą niezwłocz- 
nego wysłania drogą powietrzną w ra- 
zie potrzeby nawet na jej koszt mię» 


dzynarodowej komisji, która spraw- 
dziłaby, czy Abisynja wydaje zarzą- 
dzenia o charakterze zaczepnym, oraz 
która mogłaby stwierdzić, kto rozpo- 
czyna kroki nieprzyjacielskie. 


Przed nominacją nowego rządu 


Konferencji b. premjerów na Zamku nie będzie 


Warszawa. (Tel. wł). W niedłu- 
gim czasie zostanie zwołany Sejm i Se- 
nat. Po jego zwołaniu będzie mianowa- 
ny nowy rząd, 

Żadne inne zmiany na wyższych 
stanowiskach nie nastąpią. Pogłoski. 
jakoby p. Prezydent nosił się z zamia- 
rem ania się do dymisji celem 
przeprowadzenia ponownego wyboru 


są, nieprawdziwe. 

Konferencje b. premjerów na Zam- 
ku już nie są przewidywane. Jest to 
konsekwencja ostatnich rozmów z b. 
szefami rządów. Natomiast raczej p. 
Prezydent będzie zasięgał opinji pre- 
mjera, generalnego inspektora armji 
i ministra spraw zagranicznych. (w) 


Alarmujący wybuch w śródmieściu Lwowa 


Eksplodowałla skrzynka ogni sztucznych i żabek 


11,20 miasto zostało zaalarmowane sil- 
nym wybuchem, podobnym do eksplo- 
zji granatu, Jak się okazało eksplozja 
nastąpiła w śródmieściu przy ul. Ko- 
pernika. 

Ulicą tą przejeżdżał wóz firmy spe- 
dycyjnej, wiozący z dworca koiejowe- 


go przesyłki dla kupców, W pewnej 


chwili spadła z wozu skrzynia, zawie- 
rająca znaczną ilość ogni sztucznych, 
żabek itp., które eksplodowały. Wsku- 
tek wybuchu ranny został robotnik, 
zajęty w firmie spedycyjnej Jan Hoło- 
waty. W pobliskich sklepach wybuch 
wyrządził znaczne szkody w oknach 
wystawowych. 


Stan zatrudnienia 
w przemyśle włókienniczym 


Warszawa, (Tel. wł). Związek 
przemysłu włókienniczego ogłosił. spra- 
wozdanie o stanie zatrudnienia na te- 
renie okręgu łódzkiego i twierdzi, że w 
przemyśle włókienniczym nastąpiła 
znaczna poprawa. Liczba zatrudnio- 
nych robotników wzrosła do 9.647 osób, 
ĉo w pórównaniu z rokiem poprzednim 
wykazuje wzrost o 3 tys. robotników. 
Na ogólną liczbę 88 zakładów włókien- 
niczych czynnych jest 85 fabryk. iw) 


Lwów. (PAT.) Dziś około godz. 


żądania organizacyj 
samorządu gospodarczego 


Warszawa, (Tel. wł). Organi- 
zacje samorządu gospodarczego podję- 
ły u czynników rządowych starania, a- 
żeby projektowana reforma. świadectw 
przemysłowych została przeprowadzo- 
na w drodze ustawodawczej jeszcze w 
roku bieżącym. System gospodarczy 
wymaga, ażeby reforma świadectw obo; 
wiązywała już od 1 stycznia, 

Wykazano, że regulowanie projek- 
tów zasadniczych w drodze rozporzą- 


życie na ogólną sumę 28 


dzeń mijają się ze wskazaniem. Zarząe 
dzenia te bowiem nie pokrywają się 
często z zasadami obowiązującego W- 
stawodawstwa podatkowego i nie przye 
noszą właściwych korzyści. Ze wzęglę> 


"dów zasadniczych organizacje samoTrzą= 


du gospodarczego domagają się prze- 
prowadzenia reformy świadectw prze- 
mysłowych w drodze zasadniczej. (w) 


Zapowiedź rozwiązania 
rady miejskiej w Gnieźnie 


Gniezno. (Tel. wł.). Jak się do- 
wiadujemy, rada miejska w Gnieżnie 
ma być w najbliższych dniach rozwią- 
zana. Większość w radzie stanowią na- 
rodowcy. Komisaryczny prezydent 
miasta płk, Wrzaliński będzie miał 
przydzieloną radę przyboczną, jak w 
innych miastach, gdzie rady miejskie 
zostały już rozwiązane, 


Skonfiskowanie broszury 
p. t. „Prowokatorzy” 


Warszawa. (Tel. wł). Władza 
administracyjne skonfiskowały broszu- 
rę Kramla p. t. „Prowokatorzy*, wyda- 
ną w Warszawie. (w) 


—— — 


Sytuacja na rynku zbożowym 
Warszawa. (Tel. wł). Na ryn- 
kach zbożowych nastąpiła stabilizacja 
cen ziarna. Żyto od dłuższego czasu 
utrzymuje się na poziomie 13 zł, a psze- 
nica na poziomie 18 zł za kwintal. 

W kołach handlowych przewidują, 
że ceny zboża utrzymają się nadal na 
dotychczasowym poziomie, a to wsku- 
tek stosunkowo dobrych <cen za inne 
artykuły rolne. Ś 

Zagranicą po okresie wzmocnionej 
tendencji na zboże nastąpiło lekkie ©- 
słąbienie cen. Eksporterzy polscy do- 
konali ostatnio szeregu transakcyj ze 
zbożem do licznych krajów w P> 

w) 


Entuziastyczne powitanie 
M-S „Piłsudski“ aa 


Nowy Jork. (Tel. wł). M/S „Pił- 
sudski* przybył do przystani Hoboken 
o godz. 17, witany rykiem syren okrę- 
towych, stojących w porcie, oraż okrzy= 
kami przeszło 10 tys. rzeszy Polaków, 
zgromadzonych na 'przyśiani i przyle- 
głych ulicach. FEntuzjastyczne przyję- 
-ciè wywarło na delegacji, przyjeżdza- 
jącej z Polski, niezmiernie głębokie 
wrażenie. Dzienniki poranne oraz po- 
łudniowe zamieściły obszerne ilustro- 
wane sprawozdania. 


Samobójstwa 
burmistrza Błaszek 


Kalisz, 25. 9, W dniu 24. bm. o 
godz. 6 rano burmistrz m. Błaszek, 
Florjan Jackowski, wchodząc do bu- 
dynku magistratu, wystrzałem z re- 
wọlweru w usta pozbawił się życia. 

W związku z tą tragedja nadmie- 
nić należy, że przed kilku tygodniami 
syn wymienionego przy pomocy pod- 
robionego klucza, skradł z biurka ma- 
gistratu parę tysięcy złotych, za co zo- 
stał aresztowany. Ponadto burmistrz 
Jackowski i sekretarz Leon Hoffman, 
zostali zawieszeni w  urzędowaniu. 
Burmistrz Jackowski nie mogąc pogo- 
dzić się z tą hańbą, kulą przeciął pa- 
smo swego życia. 


_ W Hiszpanji po zrzeczeniu się ATby mi- 
sji tworzenia nowego gabinetu, pręzydent 
republiki powierzył tę misję b. ministrowi 
finansów PIANĘ, 


W Rumunji podczas wodowania na je- 
ziorzę Razelm w pobliżu Konstancy rozbił 
się wodnopłatowiec wojskowy, Trzy osoby 
zostały zabite. 


* 
Na okres od 24 do 27 października rb. 
został zwołany do Paryża kongres partji 
radykalnej i „e tej s - socjalistycznej, 


W Londynie komitet wykonawczy 
związku szewców i kamaszników zabronił 
członkom związku wykonywanią zamówień 
dla armji włoskiej, 


Senator William MacAdoo, fFiczący 71 
lat, były minister skarbu w gabinecie Wil- 
sona ożenił się z 26-lelnią pielęgniarką Do- 
ris Cross. Po ślubie, zawartym pod Wa- 
szyngtonem, państwo młodzi udali się sa- 
molotem do pah 


Statystyki ogłoszone przez zrzeszenie 
amerykańskich towarzystw ubezpieczeń 
wykazują, że w Stanach Zjednoczonych 
jest 63 miljonów osób ubezpieczonych na 
miljardów dola- 
rów, 


Numer 222 m ORĘDOWNTK, piatek, dnia 27 września 1935 = Strona 9 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy, Łódź, 


24 września 
Dotychczasowy poseł rumuński w; 
Warszawie p. Wiktor Cadere opuścił 
nasz kraj, powołany na nową. placówkę 


w Argentynie. Pożegnaniu jego nada- 
no charakter specjalnej manifestacji. 
Pi Prezydent wydał na cześć pp. Cade- 
re obiąd, uczynił to samo i premjer. 
Osobny bankiet wydał szef protokołu 
MSZ. Generalny inspektor sił zbroj- 
nych przyjął odjeżdżającego na spe- 
cjalnej aud.encji. Wiceminister spraw 
zagranicznych p. Szembek gościł pp. 
Cadere przez kilka dni w swych do- 
brach. P. Aleksandra Piłsudska podej- 
mowała ich oboje w dworku w Sule- 
jówku. 

Przez te akty starano się podkreślić 
sympatje osobiste do osoby p. Cadere. 
Cowięcej sam p. Cadere w wywiadzie 
dziennikarskim, niewiadomo, czy áu- 
toryzowanym, wypowiedział się tak, 
jakby ta nie były słowa dyplomaty: 

„Miałhym wiele do powiedzenia na te- 
mat stosunków polsko - rumuńskich oraz 
o całokształcie wewnętrznej i zagranicznej 
polityki Rumunji. Ale w tej chwili, póki 
pełnię jeszcze moje obowiązki. nie mam 
prawa tego uczynić. Uczynię to przy 1n- 
nej sposobności. z 

„.„Zapewniłem sobie możność przy- 
jazdu do Polski od czasu do czasu w celu 
wygłaszania odczytów. Wtedy będę miał 
ręce rozwiązane, a zwlaszcza język...” 


* Trochę nie bardzo to wygląda na 
wypowiedzenie się dyplomaty, ale te 
zestawienia rzucają bardzo znamien- 
ny obraz na nasz stosunek do p. Titu- 
lescu, który kieruje polityką zagra- 
niczną państwa, z jakiem wiąże nas 
sojusz polityczny i wojskowy. Ma tyl- 
ko ogromny „jubel* prasa niemiecka, 
która zaczyna się rozwodzić na temat 
osłabienia stosunków między Polską 
a Rumunją. 


Zewsząd się zastanawfają. dlaczego 
wśród nominatów — senatorów zostali 
pomimięci i przedstawiciele ducho- 
wieństwa i przedstawiciele armji. Zo- 
stawiam na uboczu kwestję, co jest 
bardziej celowe, ale ten brak zwraca 
uwage. 

Widocznie, ponieważ wiedziano, że 
duchowieństwo rzym-kat. nie przyjmie 
nominacji, nie chciano powoływać ani 
przedstawicieli religjt prawosławnej 
ani ewangelickiej czy żydowskiej. Bo 
prof. Schorr nie został pono powołany 
„jako rabin, lecz jako profesor uniw. 
lwowskiego. Jest bowiem profesorem 
teologji czy filozofji. 

Z mniejszości narodowych powoła- 
no po dwu: Żydów (Schorra i agudzistę 
Trockenheima — nareszcie mamy w 
parlamencie Jankiela!—), dwu Ukra- 
ińców (obu byłych senatorów: prof. Hor 
baczewskiego i inż Pawlikowskiego) 
oraz dwu Niemców (b. sen. Hasbacha, 
reprezentanta grupy „Deutsche Verei- 
nigung”* i inż. Wiesnera z Bielska, 
przewódcy „Jungdeutsche Partei"). 

Nikt nie został powołany z rządu, 
z wyjątkiem p. Kaweckieqo, który w 
ciągu tygodnia został powołany i na 
podsekretarza stanu i na senatora; on 
był czynnikiem kierującym wyborami. 
Ale nie wszedł ani min. Zawadzki, ani 


ks. Żonegołłowicz, którzy padli przy 
wyborach sejmowych; nie powołano 
także p. Matuszewskiego. Widocznie 


chodziło kierownikom B B o posiada- 
nie ich w parlamencie, skoro wysuwa- 
no ich kandydatury przy wyborach. 
Ale gdy się im nie poszczęściło przy 
wyborach. nie posunięto się dalej, jak- 
kolwiek z innymi postąpiono inaczej. 

Np. Karol Algater z Łodzi, ślusarz, 
którego nie przeforsowano w wyborach 
do Sejmu, t. zn. który nie zdołał sku- 
pić potrzebnych 10.000 głosów zaufa- 
nia i dlatego tam przepadł. a mandat 
jest nieobsadzony; albo np. Tadeusz 
Karszo-Siedlewski, przemysłowiec, „le- 
wiatańczyk*, kandydował nieszczęśli- 
wie i upadł przy wyborach sejmowych. 
Oba* zostali nominatami. 

Zpośród konserwatystów uznano pp. 
Zdz. Lubomirskiezo i W Rostworow- 
skiego, innych nie. Dla p. Beczkowicza 
nominacja będzie zapewne nlespodzian- 
ką i stanowić będzie etap do przesunię- 
cia się z administracji i dyplomacji na 
emeryturę. B. dyrektor departamentu 
sztuki W. Jastrzębowski, świetny deko- 
rator i architekt. chyba nieswojo się 
bzdzie czuł w otoczeniu polityków, 


Tabiicy pamiątkowej Hindenburga 
w Poznaniu nie bedzie! 


Stalo się tak, jak tego domagała się zwarta opinja 
narodowa 


Dom nr. 7 przy ulicy Podzórnej w Poznaniu, 
chcieli Niemcy wmurować wielka marmurową tablicę pamiątkową 


szatka Hindenburga. 


ao” 
w którego ścianę frontową 
feldmar- 


Miała się ona znaleźć po lewej stronie frontu: na prawo 


widnieje już tablica pamiątkowa z piaskowca ku czci Karola Marcinkowskie- 
go. W tym samym domu wychodził przez długie lata „Grędownik*, Tam też 
powstał „Kurjer Poznański". 


Poznań, 25. $, Jak informowali- 
śmy za „Kurjerem Poznańskim”, ; J- 
znańskie organizacje niemieckie zgło- 
siły do zarzędu miasta wniosek © ze- 
zwolenie na wmurowanie tablicy pa- 
miątkowej feldmarszałka Hindenbur- 
ga w domu przy ul. Poćgćrnej 7 w Po- 
znaniu. W tej sprawie odbyło się dru- 
gle zrzędu tajne posiedzenie zarządu 


miasta, na którem ostatecznie wnio- 
sek organizecyj niemieckich olrznco- 
no, Tem samem sprawa tablicy pa- 
miątkowej Hindenburga jest nieak- 
tualna, do czego w znacznej mierze 
przyczyniło się stanowisko prasy na- 
rodowej, reprezentującej poglądy ©- 
gramnej większości społeczeństwa, 


Piotrkowska 141. tel. 249-49. Poleczją: Płaszcze damskie i męskie — Man= 
e, 
durki i płaszcze szkolne oraz wyroby futrzarskie — Dział MIAROWY. 


Kopalnia nafty w mieszkaniu 


Stryj. (Tel. wł.) W Drohobyczu, w 
mieszkaniu niejakiego Hellocha, wśród 
nocy, gdy mieszkańcy w najlepsze spa- 
li, rozległ się nagle huk, a z wyrwy w 
podłodze zaczęła tryskać w górę nafta. 

Mieszkańcy zaczęli czemprędzej zbie= 
rać drogocenny płyn. Na miejsce przy- 
były władze górnicze. 


Tragiczny wypadek 


Tarnopol. (PAT.) W Trembowli 
wydarzył się traziczny wypadek. 28-let- 
nia robotnica Marja Hankiewicz, wy- 
szedłszy na podwórze, uwikłała się w 
druty zerwanej anteny radjowej, zwi- 
sającej na przewodzie elektrycznym 
wysokiego napięcia i poniosła śmierć 
na miejscu. 


żydowscy krzywoprzysięzcy 


Warszawa, (Tel. wł.) W wielkiej 
aferze krzywoprzysięzców, którzy skla- 
dali fałszywe zeznania przed sądem na 
tle głośnego procesu „króla* przemyt- 
ników heroiny i kokainy, Michla Hal- 
perna, doręczony został akt oskarżenia. 
Znajdujący się w więzieniu przemyt» 
nik Michel Halpern ukartował przy po- 
mocy grypsu, wysłanego z za murów 
więziennych. za cenę 10 000 zł złożenia 
falszywych zeznań przed sądem przez 
niejakiego Icka Brygera z Piotrkowa. 
Wydało sie to wskutek zdrady więźnia 
Horna, znajdującego się w jednej celi 
z przemytnikiem. Za usiłowane wpro- 
wadzenie w błąd sądu, pociągnięto da 
odpowiedzialności: przemytnika Hal- 
perna i jego syna Mojżesza, sprowadzo= 
nego niedawno z Wiednia wskutek ro- 
zesłanych listów gończych, więźnia 
Horna, pośrednika w wysyłaniu gryp- 
su Kanię, Brygera, fałszywego świadka 
i dwóch pośredników, zajmujących się 
werbowaniem fałszywych świadków: 
Wasermana i Ajzensztajnową. 

Odpowiadać będą z art. 140 k, k., 
który przewiduje karę do 5 lat więzie- 
nia. Proces wyznaczono na dzień 2 paź- 
dziernika. 


a m 


Echa grabiojy 


1017 ambulansu poCZIOWODO 


Proces przeciwko sprawcom zuchwałej kradzieży pod Trzemesznem rozpoczął się 
w sądzie okręgowym w Gnieźnie 


Na zdjęciu od lewej oskarżeni Jan Budzyński, Ignacy Cyranowicz, Tomasz Cyranowicz ojciec, Piotr Cyranowicz i Bole- 
slaw Jankowski. Poza tem zasiądzie na ławie oskarżonych żona 


Trzemeszno, (Tel. wł.) Dorosi- 
liśmy w swoim czasie o sensacyjnej 
kradzieży 14260 zł z ambulansu pocz- 
towego pod Trzemesznem. Kradzieży 
dokonano w ten sposób, że z zamknię- 
tego na klucz ambulansu pocztowego 
nieznani sprawcy skradli korespon- 
dencję i pieniądze w sumie 14 260 zł. 
Eskortujący ambulans dwaj funkcjo- 
narjusze pocztowi siedzieli z woźnicę 
na przedzie ambulansu. Kradzieży 
dokonano na przestrzeni półtora km 
(dzielącego urząd pocztowy od stacji 
kolejowej, przyczem na przestrzeni 
250 m droga hyła nieoświetlcna). Gdy 
konwojenci przyhyli na dworzec i 


no ich oraz woźnicę, lecz po 6 tygod- 
niach z braku dowodów winy wypu- 
szczono na wolność. 

W wyniku dochodzeń ujęte Toma- 
sza, Piotra i Ignacego Ceranowiczów, 
Bolesława Jankowskiego i Jana .Bu- 
dzyńskiego silnie podejrzanych o do- 


konanie kradzieży, a po przepro- 
wadzeniu  drobiazgowego śledztwa 
stwierdzono, że istotnie byli oni 


sprawcami zuchwałej kradzieży. Część 
pieniędzy znaleziono w mieszkaniu 
Ceranowiczów, oraz w ich kuzni 

Na podstawie złożonych przez are- 
sztantów zeznań odtworzono przebieg 
napadu. Na nieoświetlonej drodze 


stwierdzili brak przesyłki, aresztowa- ' Piotr Ceranowicz wskoczył na tył wo- 
z z aa 


Jak to wogóle będzie wszystko wy- 
glądało? Na drogę jako błogosławień- 
stwo dostaną nowi senatorowie wska- 
zania premjerą Sławka na temat, co 


to jest posłowanie i jak się do tej misji 
należy przygotować... Będzie to zapew- 


ną jego pieśń łabędzia. 
WARSZAWIANIN 


Cyranowicza, Marja. 


zu 1 podrobionym kluczem otworzył 
kłódkę przy sztabie i zamek wewnętrz= 
ny, wyrzucił worki na ziemię i na mo0- 
wo zamknął kłódkę. Skradzione wow 
ki z zawartością wrzucono do jeziora 
popielawskiego, gdzie ləżały przez 
dwa miesiące, póczem Jan Budzyński 
wywiózł część łupu do lasu, oddalone- 


goo 9 km od miejsca kradzieży Tam 
wkońcu marca nastąpił podział pie- 
niędzy, 


Jak dotąd z całej skradzionej su- 
my odebrano 8160 zł. Drugiego wor- 
ka, zatopionego w jeziorze ną głęboko- 
ści 20 metrów, nie zdołano odszukać. 


Proces przeciwko 
chwałej kradzieży rozpoczął 
dniu 26 bm. Na ławie oskarżonych 
zasiadło sześciu sprawców. których 
podobizny zamieszczamy obok 


A 


spra» com zu- 


się w 


Przeziebienia. 


| Przy grypie, prze- 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Togal. Powo- 
dują one spadek go- 
rączki i przynoszą ulgę. 


Sprawa Klajpedy 


Londyn. (Tel, wł). Referent dy- 
plomatyczny „Manchester Guardian“ 
utrzymuje, że sytuacja niemiecko-li- 
tewskaą nie grozi niebezpieczeństwem 
zatargu powszechnego, nacisk bowiem 
państw gwarancyjnych, tj, Francji An- 
gljii Włoch na rząd kowieński jest 
bardzo silny, 


—— m 


Powrót Ojca Św. 


Miasto Watykańskie (KAP) 
Powrót Ojca św. do Watykanu nastąpi 
w poniedziałek, 30 września, Tak o- 
świadczył sam Papież, przyjmując ©- 
statnio przedstawicieli zakładów Akcji 
Katolickiej z Castelgandolfo. 

Przed odjazdem Ojciec św. dokona 
w niedzielę inauguracji nowego obser- 
watorjumm astronomicznego. 


Rozbitki z „Orionu“ 


Londyn. (Tel. wł). Do Halifaxu 
przybyła część rozbitków parowca 
„Orion*, który uległ ostatnio katastro- 
fie w czasie burzy, jaka szalała na 
morzu w pobliżu wybrzeży Nowej 
Fundlandji. 


„Orion* po dłuższem zmaganiu się 
ze wzburzonem morzem zatonął w po- 
bliżu Henry Island, w odległości 23 mil 
od Judique. Załoga opuściła statek na 
łodziach ratowniczych, Część maryna- 
rzy zdołała ujść z życiem, pozostali 
zatonęli. 

Jak się obecnie okazuje, marynarze, 
których zwłoki znaleziono w łodzi ra- 
towniezej, wyrzuconej przez fale mor- 
skie na wybrzeże Ameryki, należą 

- właśnie do załogi „Orionu. ` 


Gwałtowne burze 


Olkusz. (PAT) W czasie gwal- 
townej burzy piorun uderzył w grupę 
robotników, zatrudnionych przy czy- 
szczeniu stawu dworskiego w Kluczach 
pod Olkuszem. Jeden robotnik został 
zabity na miejscu, drugi silnie pora- 
żony. Reszta robotników nie poniosła 
szwanku. 

Tarnów. (PAT.) Nad Tarnowem 
i północną częścią powiatu tarnowskie- 
go oraz nad powiatem dąbrowskim 
przeszła długotrwała gwałtowna burza 
połączona z niezwykle ulewnym de- 
szczem, 

W powiecie dąbrowskim uderzenia 
piorunów wznieciły szereg pożarów. 
M. in. wybuchł pożar w Lubaszu koło 
Szczycina, gdzie spłonęły sterty ze zbo- 
żem i gumna, poczem ogień przerzucił 
się na budynki mieszkalne. 


Aptekarz i... poborowi 


Kraków. (Tel. wł.) Tutejsze wła- 
dze śledcze wpadly znowu na ślad nie- 
zwykłej afery. Śledztwo wykazało mia- 
nowicie, że Zyd Mojżesz Kleinwaks na- 
wiązywał znajomość z poborowymi I 
opowiadał im, że pewna ustosunkowa- 
na osobistość może postarać się o zwol- 
nienie ich od służby wojskowej (oczy- 
wiście nie darmo). Chętnych było wie- 
lu. Kleinwaks przedstawiał ich apteka- 
rzowi Zb. Jędrzejowskiemu, który za- 
pewniał „kandydatów na zwolnienie od 
służby wojskowej”, © korzystnem za- 
łatwieniu ich starań. 

W tym celu obaj wspólnicy prowa- 
dzili swych „klijentów* do pewnego 
osobnika, przebranego za lekarza (!!), 
który dokonywał badań i z reguły u- 
znawał każdego kandydata za niezdol- 
nego do służby wojskowej. Ofiara do- 
branej trójki płaciła za tę manipulację 
1000 złotych. 

Pewnego razu „kombinatorom" po- 
winęła się noga. Jeden z klijentów za- 
pewniany przez nich, że zostanie zwol- 
niony z wojska, uznany został przez 
prawdziwą komisję poborową za zdol- 
nego. Jako poszkodowany doniósł © 
wszystkiem władzom, które wszczęły 
śledztwo i wykryły żydowskie manipu- 
lacje, za które winni odpowiadać będą 
przed sądem. 
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Entuzjastyczne przyjęcie polskich lotników 


Balony „Polonja“, „Warszawa“ i „Kościuszko“ i ich zespoły 
wracają do stolicy 


Stołpce. (PAT.) Dziś o godz. 
12,42 zajechał na dworzec w Stołpcach 
pociąg pospieszny z Moskwy, wiozący 
załogi balonów polskich  „Polonji*, 
„Warszawy* i „Kościuszki“, Na dwor- 
cu lotników oczekiwali przedstawicie- 
le władz i liczne delegacje miejscowe- 
go społeczeństwa, duchowieństwo oraz 
młodzież szkolna, witając ich entuzja- 
stycznemi okrzykami „niech żyje Pol- 
ska, niech żyło lotnicy", 

Przy dźwiękach hymnu narodowe- 


go lotnicy wyszli na peron, gdzie oto- 
czyła ich młodzież szkolna, obrzuca- 
jąc kwiatami. Młodzież na rękach 
przeniosła kapitana 'Burzyńskiego 
przez dworzec ną drugą stronę do wa- 
gonu pociągu polskiego. W czasie dłuż- 
szego postoju pociągu, lotnicy podej- 
mowani byli lampką wina. Lotnicy 
wpisywali się do licznych albumów 
młodzieży. O godz, 13 min. 25 pociąg 
ruszy] do Warszawy, entuzjastycznie 
żegnany przez zebranych. 


Pieniądz nie cuchnie... 


O umowie, jaką zawarta łódzka I.M.C.A. z Żydami stów kilka 


Łódź, 25. 9. Ostatnio pomiędzy 
YMCA w Łodzi a szeregiem wielkich 
żydowskich firm doszło do ostrej scy- 
sji na tle porachunków finansowo- 
wyznaniowych. 

Okazało się, że YMCA budując swój 
reprezentacyjny gmach koło Grand- 
Hotelu prócz starań o subsydja od 
centrali amerykańskiej, Funduszu 
Pracy, Państwowego Instytutu wycho- 
wania Fizycznego i Magistratu zwró- 
ciła się do tutejszych potentatów-Ży- 
dów i od nich również starała się o 
pieniądze, 

Pamiędzy Żydami a zarządem 
YMCA doszło do układu, na podstawie 
którego Żydzi obiecali dać pieniądze, 
a YMCA zobowiązała dopuścić Żydów 
do korzystania z urządzeń w nowym 
domu. O układzie tym, który był trzy- 
many w tajemnicy dowiadujemy się 
dopiero obecnie z artykułu zamieszczo- 
nego w żydowskiej „Republice“. 

Po wykończeniu gmachu pod pre- 
sją „nowych* członków i obawiając 


się publicznego skandalu zarząd 
YMCA nie mógł wywiązać się z za- 
ciągniętego wobec Żydów zobowiąza- 
nia i dopuścić ich do korzystania z 
domu, wobec czego ofiarodawcy zażą- 
dali zwrotu pieniędzy i zagrozili pro- 
cesem sądowym. 

Charakterystyczne są cyfry: Na 
budowę owego domu dali; 

Magistrat 150000 zł, 

Fundusz Pracy 150 000 zł, 

P. I. W. F. 100 000 zł, 

Również bardzo wiele dali chrze- 
ścijanie i centrala YMCA w Stanach 
Zjednoczonych, natomiast Żydzi Frey- 
denberg, Ejtinger, Bank Depozytowy 
Pikielny itd. łącznie ofiarowali zale- 
dwie kilkadziesiąt tysięcy zł, czyli tyl- 
ko kilka procent ogólnej sumy I obec- 
nie chcą zawładnąć instytucją. 

Teraz rozumiemy, czemu żydowscy 
radni tak gorąco bronili pozycji YMCA 
na Radzie Miejskiej i koniecznie chcie- 
li przyznane ongi subsydja wypłacić, 
Ścielili sobie gniazdko... 


Niemcom dzieje się dobrze 
w Polsce 


Nowe komcesje dla niemieckiego szkolnictwa — Manifesta- 
cje hitlerowskie w pogranicznych Chojnicach 


Poznań, 25. 9, „Kurjer Poznań- 
ski* z dnia 26 września br. notuje 
przykłady — jak pisze — „liberalizmu 
stosowanego przez system obecny wo- 
bec ruchu niemieckiego i nieinieckich 
poczynań w Polsce. Liberalizm ten 
ilustruje „Kurjer Poznański* przy- 
czynkami z dziedziny szkolnictwa nie- 
mieckiego, oraz opisem wielkich ma- 
nifestacyj niemiecko-hitlerowskich w 
pogranicznych Chojnicach z udziałem 
umundurowanych hitlerowców z Rze- 
szy Niemieckiej. 

Jeśli chodzi o niemieckie szkoinic- 
two, to — przypomina „Kurjer Po- 
znański* — Niemcy otrzymali konce- 
sje na Kujawach, na Śląsku i na Po- 
morzu. Na Śląsku powstały ostatnio 
dwie niemieckie szkoły, a mianowicie 
w Pszczynie i Chwałowicach, na Po- 
morzu zaś w Chojnicach i Tczewie. 
Gdy się weźmie pod uwagę, że z za 
kordonu sygnalizują nową falę prze- 
śladowań naszych rodaków, zwłaszcza 
w Prusąch Wschodnich, to w takich 
warunkach wszelkie koncesje dla 
szkolnictwa niemieckiego i wogóle dla 


Niemców w Polsce muszą wywołać 
zdumienie wśród polskiej opinji pu- 
blicznej, tembardziej, że sprawę tych 
koncesyj prasą niemiecka łączy wy- 
raźnie z udziałem Niemców w ostat- 
nich wyborach do Sejmu. 

O manifestacji hitlerowskiej w po- 
granicznych Chojnicach korespondent 
„Kurjera Poznańskiegośś pisze, że 
„była to manifestacja, jakiej polskie 
miasto Chojnice jeszcze nie oglądało". 
Miasto zaroiło się od brunatnych 
mundurów i wypełniło się okrzykami 
„Heil Hitler", Przybyło również bar- 
dzo wielu członków „Deutsche Verei- 
nigung*, W południe na PI, Jagielloń- 
skim zebrało się kilka tysięcy Niem- 
ców, skąd ruszył następnie pochód na 
miejsce zgromadzenia. W czasie prze- 
marszu śpiewano pieśni hitlerowskie. 
W t, zw. „Wilhelmince* odbył się wiec 
partyjny, na którym przemawiali 
mówcy z dużą swobodą. Należy zazna- 
czyć, że w uroczystościach hitlerow- 
skich w Chojnicach brało udział około 
150 członków młodzieży hitlerowskiej 
zpoza kordonu. 


Pożyteczna inicjatywa 
poczty 


Warszawa (Tel, wł.) Poczta 
polska wprowadza od 1 października 
wyprzedaż gazet i czasopism przez u- 
rzędy i agencje pocztowe. Równocze- 
śnie na urzędach pocztowych w waż- 
nych ośrodkach będą przyjmowane za» 
mówienia na gazety i czasopisma, któ- 
re sprzedawane będą po cenie nomi- 
nalnej. Na poczcie lub u listonosza 
będzie można zamawiać abonament, 
przyczem należy podać tytuł gazety 
lub czasopisma. (w) 


Kina i teatry w stolicy 


Warszawa (Tel, wł.) Według 
ostatnich obliczeń, wynosiła frekwen- 
cja (obecność) publiczności w kinach, 
teatrach i na wszelkiego rodzaju im- 
prezach widowiskowych w Warszawie 
w miesiącu sierpniu: kinematografy 
619079 osób (o 45000 osób więcej, niż 
w lipcu); teatry 116901 (o 16400 osób 
więcęż!: tostyzyki 13267 (o 6800 osób 


więcej) wyścigi konne 64268 (o 9000 
osób mniej). 

Imprezy sporadyczne przeważnie 
sportowe 86 624 (o 9000 osób więcej). Z 
podatku widowiskowego miasto osiąg- 
nęło w sierpniu 171407 zł ` 


Sąd gdański 
orzekł sterylizację 


Gdańsk,25.9. Przed sądem okrę- 
gowym w Gdańsku odpowiadał zą czy- 
ny lubieżne 47-letni Brunon M. Sąd 
skazał oskarżonego na  sterylizację, 
oraz na rok i 2? miesiące więzienia. 

Orzeczenie sterylizacji nastąpiło ze 
względu na stwierdzenie, że Brunon M. 
jest dziedzicznie obciążony. 


Nowy rekord 


Waszyngton. (PAT.) Inż Ben- 
jamin King pobił światowy rekord 
światowy wysokości wodnopłatowca, 
wznosząc się na. wysokość 4876 me- 


-= 


—————— 


„Królową dzieci" Kalifornii 

została malutka i urocza Betty Houghes. 

Koronę królewską wlożył jej na skronie 
pan burmistrz Gcorge Wentzel, 


Zmiany w Poiskiem Radio 

Warszawa (Tel. wł.) W. Pol- 
skiem Radjo na miejsce gen. Dąbkow- 
skiego dyrektorom administracyjnym 
zostanie płk, Konarski, obecny kierow- 
nik biura prasowego i propagandy 
Polskiego Radja, a sekretarzem gene- 
ralnym Radja będzie mianowany b. 
d-ca pułku radjotelegraficznego w 
Warszawie płk. Karaffa-Kreuterkraft. 


Sprawa szarwarku 


Warszawa (Tel. wł.) Ministe- 
rjum rolnictwa opracowuje zarządze- 
nia wykonawcze do ustawy o świad- 
czeniach w naturze t. zw. szarwarku 
Organizacje rolnicze złożyły u czynni- 
ków miarodajnych memorjał, w któ- 
rym wypowiadają swoje zastrzeżenia i 
uwagi. Szarwark bowiem możę dać 
wiele pożytku, o ile będzie stosowany 
z wielką przezornością. (w) 


14 ofiar alkoholu . 


Ryga (Tel. wł.) Na kanale łączą- 
cym jezioro Białe z jeziorem Kis-Ezera 
pod Rygą, zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek: po niedzielnej zabawie to- 
warzystwo, złożone z 26 osób, które s0- 
bie na zabawie porządnie „poelweseliło'* 
wsiadło do 15-sobowej motorówki, 
która wkrótce po odbiciu od brzegu za» 
tonęła. 

12 osób uratowano, zaś resztą utonę- 
ła. 


gETECYM 


Konserwstywna „sanacyjny* „Czas“, 
który coraz bardziej niedomaga na uwiąd 
starczy, zastanawiając eię nad pytaniem, 
kto jest winien temu, że państwo ma defi- 
cyt, przychodzi do przekonania, że opozy- 
cja w poprzednim Sejmie... Głupota 
„Czasu" jest naprawdę rozbrajająca ... 

x 


P, Czapiński zdaje sprawę w „Robotni- 
ku* z najnowszej keiążki b. premjera 
Wład, Grabskiego, p. t. „Idea Polski“, Do- 
wiadujemy się m. in, że „autor przyznaje 
Piłsudskiemu zasługi ogromne”, krytyku- 
je natomiast poszczególne pociągnięcia 
obozu „sanacyjnego*, 

„zarzuca mu rozbijanie społeczeństwa 
na-„awolch* i „nieswoich*, niedoceniania 
czynnika moralnego (wybory) i t d Poe 
wiada: „Ani wypadków majowych, ani 
Brześcia, ani Berezy nic nie zdoła w moich 
ocząch usprawiedliwić*, 

Obecny moment polityczny, po zgonie 
marsz. Piłsudskiego, uważa Wł. Grabski 
za zwrotny i żąda całkowitej zmiany w 
systemie rządów. Stwierdza, że całe apo- 
łeczeństwo tak pojmuje potrzeby chwili. 

P. Wł. Grabski dlugo czekał, by dojść 
do potępienia Brześcia i Berezy i do żąda- 
nia zmiany systemu, 


xX 

Artysta malarz o znanem nazwisku — 
jak donosi jedno z pism stołecznych — 
złożył w jednym z urzędów skarbowych 
Warszawy zeznanie o dochodzie. 

Urząd wezwał malarza celem uzupełnie- 
nia zeznania, 

Malarz podatnik wylicza wszystkie 
obrazy, które w ciągu roku sprzedał, komu 
i za ile, 

— A więcej żadnych „robót“ pan nie 
wykonał? 

— Nie. 

Urzędnikowi wydało się podejrzanem, 
że „przedsiębiorca* tak mało „robót" wy- 
konal. Pyta więc: 

— A ilu rzemieślników pan zatrudniał? 

Z trudem udało się artyście wytłumae 

| czyć urzędnikowi charakter jego pracy. 
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La „bella addormentata“ | 


Sirona 9 


„Śpiące* średniowiecze i samochody — Katedra — Kurtuazja w muzeum — Jeszcze 


motyw ulicy: koty 


Od własnego korespondenta „Oredownika” 


„SIGNORIA* W SJENIE 


Sjena, we wrześnitŁ 


— Alla hassa dello studente? 

Tragarz jest pewien, że przyjecha- 
łam do Sjeny na uniwersytet: codzień 
prawie odwozi teraz walizki do domu 
* akademickiego. 

Zaprzeczam dopiero po chwili, zro- 
zumiawszy, że owo „hassa“ znaczy „Ca- 
sa", dom. 

A jednak Sjena mówi czystszym po- 
dobno djalektem toskańskim (najbliż- 
szym języka literackiego), niż Floren- 
cja, 

Odchodzimy od stacji i coraz mi 
trudniej nadążyć za tragarzem. Tak 
niezwykłe jest wszystko, na co padają 
oczy! Poprostu wybiega naprzeciw sa- 
mo średniowiecze. Nie fragmentami, 
jak w innych miastach Włoch, ale jed- 
nolicie, dom za domem, pałac za pała- 


cem: trecento. quattrocento. Palazzo 
Salimbeni, Palazzo Tolomei, Loggia 
della Mercanzia... 

Jakże tu dziwnie zrósł się gotyk, 
daleka silniej, niż renesans, z glębą 


włoska! Sjeneńską, popękana od słoń- 
ca, czerwoną glebą, od której nazwano 
barwę „terre de sienne“, 

Otoczone wzgórzami o miedzianych, 
łysych wierzchołkach, samo miasto 
spada dziwacznie raz stromemi ulica- 
mi w dół, raz wspina się równie stromo 
flizami w górę. Stare, ciasne uliczki: 
należałoby w nie wjeżdżać dyliżansem. 
Stanąć zaś w tej, która się nazywa via 
Donzelle, przed hotelikiem, także z 
pięćset lat noszącym swoją nazwę: „Al- 
bergo delle novè donzelle" („Gospoda 
dziewięciu panienek“). Niestety hote- 
lik jest zapuszczony i brudny (podob- 
nie jak w zaniedbaniu u nas flisacka 
gospoda „Pod modrym fartuchem" w 
Toruniu). 

Unikatem na świecie jest rynek w 
Sjenie, Piazza de] Campo Leży w za- 
złębieniu między trzema wzgórzami, z 
których spływa doń miasto jedenastu 
ulicami. Kształtem przypomina wa- 
chlarz, albo raczej wklęsłą muszlę. Try- 
Ska z niej smukła kampanila ratusza 
„Signorji”. Ten największy z gotyc- 
kich pałaców Toskanji ma naprzeciw 
podobne mu kolorem, okalające cały 
plac pałace: szaro-różowe © Spuszczo- 
nych zielonych żaluzjach. Jeden z nich, 
Palazzo Sansedoni, posiada jeszcze śre- 
dniowieczne blanki, 

Ożywia się to śpiące w kamieniach 
średniowiecze dwa razy do roku, 2 lip- 
ca i 16 sierpnia, podczas słynnego „Cor- 
so di Palio". Zaludnia tłumami w ja- 
skrawych strojach z XV w., powiewa 
sztandarami oraz wstęgami koni, po- 
święcanych przed wyścigami, Zjeżdża- 
ją na te święta turyści i zostają dłużej, 
tak, że inączej niż ogół miast włoskich, 
Sjena nie pustoszeje w miesiącach u- 
palnych. Mimo, że wyschłe od słońca, 
miasto okazuje się bowiem milsze i 
mniej duszne, dzięki rzeźwemu tchnie- 
niu gór okolicznych. 

Główna arterja Sjeny, via della Cit- 
ta, szumi gwarem gęsto snującej się 
ludności i ryczy co chwila nad uchem 
klaksonem pędzacego samochodu. 

W pierwszej chwili, zwłaszcza - gdy 


się przyjeżdża z cichego Rzymu, gdzie 
samochodom nie wolno trąbić, owa 
„Śpiąca Sjena* razi i zdumiewa. Trze- 
ba jednak wziąć pod uwagę wąskie uli- 
ce bez chodników. po których rozsypa- 
na ludność odskakuje pod ściany do- 
piero na głos trąbki. Na dobitek wszy- 
scy. czy idą w tym, czy przeciwnym kie- 
runku, tłoczą się po stronie zacienionej. 

Uniwersytecka młodzież, napływają- 
ca z początkiem jesieni, przystaje gru- 
pami, dyskutuje (sport albo Abisynja), 
budzi śpiące w zaułkach kamieniczki, 
koloru terrakoty, o zasnutych żaluzja- 
mi oknach, 

Na via Bandinelli, żywcem przenie- 
sienej z XIII w., ustawiła sztalugi ruda 
malarka. Sztalugi spotyka się bardzo 
często. 

W niedziele Sjena cichnie zupełnie 
i modli się dzwonami wszystkich ko- 
ściołów: z czerwonego San Domenico 
na stromej górze, z benedyktyńskiego 
klasztoru, okolonego cyprysami na 
Monte Oliveto, z San Francesco, puste- 
go w swoich czarno - białych pasmach 
marmuru. a przedewszystkiem z kate- 
dry  Godzinami siedzą ludzie na tła- 
wach marmurowych naprzeciw gotyc- 
kiej, ze złocistemi mozaikami, białej 
fasady katedry, siostrzycy kościoła w 
Grvieto i Pizie. Najpiękniejsza staje się 
przed zmrokiem, kiedy na tle zmierz- 
chającego błękitu w parnem powietrzu 
wirują jaskółki, dokoła smukłej kam- 
panili, Wnętrze tej lśniącej, jasnej 
świątyni onieśmiela mrokiem mistycz- 
nym wyniosłych ścian i filarów, 

Dziwne, że te wielkie filary romań- 


KATEDRA W JENIE 


skie i ściany z poziomych pasów na- 
przemian czarnego i białego marmuru, 
nie mają tendencji poziomej, że tak 
bardzo strzelają w górę. 
Przez ogromną rozetę, której witraż 
z 16-go wieku przedstawia Ostatnią 
Wieczerzę podług Pierina del Vaga, pa- 
dają różowe blaski na kopułę: reszta 
| katedry szarzeje. Niezmierny dokoła 
spokój i prostota każą myśleć o śmie- 


Aresztowanie kurjerów komunistycznych 
w Strasburgu 


Mieli oni kierować propagandą komunistyczną we Francji 


Paryż. (Tel. wł.) W Strassburgu 
aresztowano Duńczyka Nielsena i 
Niemkę Schackenreuterównę. Są oni 
wysłannikami komunistycznych orga- 
nizacyj, których centrale mieszczą się 
w Berlinie i Moskwie, Przy Nielsenie 
znaleziono wykaz wszystkich tajnych 
agentów Trzeciej Międzynarodówki, 


oraz nazwiską wybitnych komunistów 
francuskich. 

Prasa twierdzi, że ma się tu do czy- 
nienia z głównymi delegatami Trze- 
ciej Międzynarodówki, wyznaczonymi 
do kierowania propagandą komuni- 
styczną we Francji. 


Taifun zabił 63 ludzi 


Kilkanaście łodzi z załogami uniosły fale morskie 


Tokio (PAT) Tajfun, któremu 
towarzyszył ulewny deszcz, nawiedził 
wczoraj zachodnie wybrzeże Japonji. 
Linja kolejowa Tokio—Kobe uległa 
częściowemu zniszczeniu. Wiele do- 
mów zawaliło się. 

Według dotychczasowych danych 


ofiarami tajfunu padło 63 zabitych. 
Straty materjalne są znaczne, 

Najbardziej oczywiście ucierpieli 
rybacy. Kilkanaście łodzi z 62 ludźmi 
załogi, uniesionych zostało przez fale 
i dotychczas niema o nich żadnej wia- 
domości. 


W Tokio 53 tys. domów pod wodą 


Katastrofalne następstwa tajfunu 


Tokio (PAT.) W czasie tajfunu, 
który nawiedził wyspę Kiusziu i oko- 
lice Tokio, zginęło 30-osób, a wiele 
osób odniosło rany, oraz zginęło bez 
wieści. 500 kulisów w okręgu Śzizu- 
ka, odciętych przez powódź od świata, 


pozostaje bez środków żywności. W 
Tokio 58000 domów zostało zatopio- 
nych i komunikacja uległa przerwie. 

Istnieje obawa, że 62 rybaków, któ- 
rzy podczas tajfunu znajdowali się 
ną morzu, zginęło, 


Przy przeczulenia, bólach głowy 
bezsenności, ospałości, przygnębieniu, 
uczuciu lęku, posiadamy w naturalnej 
wodzie gorzkiej Franciszka-Józefa nie- 
zawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokar= 
mmowego w każdym jego odcinku. 
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szności naszego pośpiechu, nerwów, 
życia, obliczonego na „dziś“ — wobec 
potężnych idei, zaklętych w te średnio- 
wieczne kamienie. Bo przecież tutaj 
się stąpa śladami wielkiej córy Sjeny, 
św. Katarzyny, pełne ma się oczy Jej 
wizerunków w kościołach: jak, dorad- 
czyni papieżów, skłania Grzegorza XI, 
by wrócił z Awinjonu do Rzymu, jak 
w ekstazie, otrzymuje stygmaty, jak 
godzi walczące ze sobą miastą włoskie, 
Niedaleko oglądać można dom, w któ- 
rym żyła. 

Ta sama Sjena wydała później św. 
Bernarda, a potem jeszcze słynnego 
papieża - humanistę, Eneasza Sylwju- 
szą Piccolomini... W lewej nawie ka- 
tedry custode otwiera rzeżbione drzwi 
Librerii, bibljotęki Piccolominich, za- 
wierającej zbiory wielkiego Fneasza, 
później Piusa Il, oraz dziesięć rzadka 
pięknych fresków Pinturicchia, ze sce- 
nami z życia tegoż Piusa II. Oto, jako 
biskup wyruszą na sobór do Bazylei, 
na białym koniu, tak białym. że lśni 
aż różowo; złocą się guzy szat, uprzęże 
i klejnoty całej świty, żywo zieleni się 
pejzaż. Tu przyprowadza Eleonorę 
portugalską Fryderykowi III; jako pa- 
pież już kanonizuje św. Katarzynę... 
Kolory są przedziwnie świeże i soczy- 
ste; trudno uwierzyć, że tyle wieków 
mają za sobą. 

Jeszcze jedno spojrzenie na. ciem- 
niejącego w renesansowej kaplicy św. 
Jana Chrzciciela Donatella, marmuro- 
wą śliczną ambonę Nicola Pisano i 
słynną posadzkę katedry, owe „graffi- 
ti', postaciami alegorycznemi w kwa- 
dratach opowiadające historję sztuki 
sjeneńskiej. 

W Pinakotece poznać można całe 
sjeneńskie malarstwo, od bizantyńskich 
jeszcze madonn i krucyfiksów, przez 
smukłe madonny i świętych o długich, 
bardzo wąskich oczach Duccia, Simo- 
na Martini, Lorenzettich, aż do Sodo- 
my, Domenica Beccafumi i później- 
szych. Wszędzie ten niepojęty wdzięk, 
uduchowienie | słodycz, przez wszyst- 
kie wieki ten zielony podkład malowi-. 
deł, dzięki któremu twarze i ciałą na- 
bierają tak bardzo uduchowionego ko- 
lory tu. 

Ludzie tutejsi kochają swoich arty- 
stów. Custode w Museo dell’ Opera 
del Duomo promienieje, ilekroć ktoś 
szczerze zachwyci się Chrystusem Pi- 
sana, rozpiętym nie na krzyżu, lecz na 
rozszczepionem drzewie, czy „Mae- 
sta“ Duccia. Podchodzi, rozmawia, ob- 
jaśnia: „Proszę spojrzeć, jaki ciekawy 
kolor Dzieciątka... Albo ten Sano di 
Pietro, nasz sjeneński Fra Angelico!“ 
Odprowadza potem aż na schody i że- 
epa miłem: „Ritorni presto, signori- 
na!" 

Dziwne miasto, Przy zacichłych 
ulicach często nie zamyką w dni świą- 
teczne sklepów: szlifierz pracuje za 
szybą, introligator wyciska złoty deseń 
na skórzanej oprawie, w zaułku prze- 
kupka z warzywem i cytrynami. Krę- 
cą się dokoła nich zdziczałe uliczne 
koty. Głodnych, bezpańskich w spa- 
dzistych uliczkach mnóstwo. Zabić 
którego znaczy dla Włocha ściągnąć 
nieszczęście. (Nawet Rzym niə wie, co 
począć z kociemi rodzinami, od któ- 
yei roi się po ruinach przy Panteo- 
nie). 

A zresztą. Włosi lubią koty. Gospo- 
dyni moja, widząc, że bawię się z jej 
cząrną angorą, rozczula się i pokazuje 
mi w kuchni z dumą dwa burasy, jè 
Szcze ślepe. „Ecco: Romolo e Remo!* 
Ba! obniżyła mi nawet rachunek, a 
przv wyjeżdzie dodała: „Ritorni pre- 
stol" H. W. 


A miesiecy arasz za obrazę Niera 


Proces Abrama Halberstadta przed sądem okręgowym w Warszawie 


Warszawa. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym w sądzie okręgowym w War- 
szawie zapadł wyrok, skazujący oby- 
watela polskiego Abrama  Halber- 
stadta, oskarżonego o obrazę kancle- 
rzą Hitlera, jako głowy obcego pań- 
stwa, na 8 miesięcy aresztu bez zawie- 
szenia. Skazany zgłosił apelację. 

Tlo sprawy jest następujące: Hal- 


berstadt jako właścicieł apteki otrzy- 
mał prospekt od jednej z niemieckich 
firm, z którą poprzednio był w stałych 
stosunkach handlowych. 

Aptekarz, nie otwierając koperty. 
napisał na niej obraźliwą pod adre- 
sem kanclerza Hitlera sentencję į ode- 
słał z powrotem. Poczta niemiecka za- 
trzymała list i odesłała go poczcie pol- 


skiej z pismem, w którem prosiła o 
przedsięwzięcie środków, ażeby w 
przyszłości podobne przesyłki nie by- 
ły doręczane do Niemiec. Dyrekcja 
poczty polskiej skierowała list do pro- 
kuratora, który pociągnął Halberstad- 
ta do odpowiedzialności karnej za 0+ 
brażę głowy państwa obcego. 


. 33 Loterja Państwowa 


f (Nłeurzędowa i bez gwarancji). 
Dalszy ciąg ciągniania z dnia wczoraj- 


szego. 
CIĄGNIENIE DRUGIE 
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Przed sądem przewinęła się falanga żydowskich dyskonterów — Zajście przed sądem 
Prokurator wniósł o surowe i przykładne ukaranie oskarżonych 


Łódź, 25, 98. W trzecim dniu pro- 
cesu przeciwko por. Kipianiemu i Fol- 
mańskiemu, oskarżonym o operowanie 
fałszywemi kwitami pułkowemi przed 
sądem okręgowym w Łodzi, przewinę- 
ła się całą falanga żydowskich dyskon- 
terów i pośredników, którzy żerowali 
na aferzystach. Na sali znajdowali się 
przedstawiciele władz skarbowych, no- 
tując skrzętnie zyski lichwiarzy żydow- 
skich. 

Wśród wszystkich świadków widać 
konsternację, Przed sądem stawali w 
trwożnej postawie i tłumaczyli się w 
trakcie zeznań, że nie zajmują się za- 
wodowo dyskontem i tylko, by przy- 
godnie zarobić, dyskontowali. Cha- 


rakterystyczne jest, że ruchome te ban- 
ki, jak na ziełdzie nazywają dyskon- 
terów, byli nieopodatkowani i wobec 
władz skarbowych uchodzili za bezro- 
botnych, pozostających ną utrzymaniu 
rodziny. 

Zeznawał wczoraj Żyd Kaźmierski, 
który oświadczył, że trochę zarobił na 
dyskoncie kwitów na 5 tys. złotych, a 
później dopiero wyjaśnił, że płacił 33 
proc. wartości kwitów, Drugi Żyd O- 
poczyński załatwiał sprawę kupna 
przez Kipianiego. Dyskonter Żyd Mo- 
szkiewicz i Riterband, właściciel do- 
mu, zeznają: pierwszy, że dyskontował 
kwity na 4.750 zł, drugi, że tylko przy- 
godnie zdyskontował kwity na 8500 zł, 


Z początkiem roku szkolnego wzmógł się znacznie ruch w łódzkich księgarniach 


i trwa da 


tej pory ..» 


niedzielę na Stadjonie Wojska 
Polskiego w Warszawie zostanie rozegra- 
ny mecz szczypiorniaka (pilki ręcznej) 
ponn drużynami Niemiec Wschodnich 
Polski Połudn. Zarząd Polskiego Związ- 
ku Gier Sportowych organizuje powyższe 
spotkanie, pragnąc dać możność zarówno 


Były mistrz świata w wadze cięz- 
kiej Maks Baer, który nocy ubiegłej 
w walce eliminacyjnej do mistrzostwa 
świata w Nowym Jorku, przegrał w 
czwartem starciu przez k. o, da mło- 
dego murzyna Louisa. 


czołowym zawodnikom polskim, jak j sze- 
rokim masom polskiej młodzieży sporto- 
wej zobaczenia najwyższego poziomu tej 


Polska — Niemcy w szczypiorniaku 


emocjonującej gry. 

Technika zawodników niemieckich, 0- 
panowanie piłki i wartości taktyczne są 
tak wielkie, że umożiiwiły reprezentacjj 
Niemiec wygrania wszystkich spotkań 
międzypaństwowych z tak wysoko, pod 
względem sportowym, stojącemi parństwa- 
mi, jak: Austrja, Szwajcarja, Szwecja, 
Węgry i Holandja. przyczem różnica bra- 
mek nie była nigdy mniejsza, niż 8, zaś 
niemieckiej reprezentacji nie zdołano w 
czasie jednego meczu strzelić więcej, niż 
4 bramki. Nic też dziwnego, że niemiecka 
jedenastka szczypiorniaka, jest uważana 
za 100-procentowego kandydata na mistrza 
świata na olimpjadzie w Berlinie w roku 
przyszłym. 

Wobec projektowanego wyjazdu pol- 
skiej reprezentacji piłki ręcznej na olim- 
pjadę oraz ze względu na wzięcie przez 
nas udziału w czwórmeczu szczypiornia- 
ka, kióry zostanie rozegrany w Buda- 
peszcie w dn. 5 i 6 października między 
Polską, Węgrami, Austrją i Czechosłowa- 
cją, spotkanie niedzielne jest niezwykle 
atrakcyjne i wartościowe, jako dydaktycz- 
ny sprawdzian naszych sil przed projekto- 
wanemi spotkaniami. 


Tennis 


Jędrzejowska nia została sklasyfikowa- 
na na liście Myersa, jak o tem podawała 
cała praa polska. Poprzednio podawana 
lista była ogłoszona przez londyński „Ti- 
mes", Lista Myersa przedstawia się nastę- 

ująco: 1, Wills - Moody (Am), 2. Jacobs 
Am), 3, Stammers (An), 4. Sperling (Da- 
njà), 5. Fabian (Am), 6. Round (An), 7. Ar- 
noid (Am), 8. Mathieu (Fr), 9. Hartigan 
(Australja) i 10, Scriven (An). 
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by coś zarobić. , 

Dalej zeznawali dyskonterzy Żydzi, 
którzy dyskontowali kwity na różne Su- 
my, a mianowicie: Rubinowicz na 10 
tys. zł, Natan Kis na 20 tys. zł, Milman 
na 15 tys. zł, Benedykt na 2.500 zł, Bi- 
lenki i Gliksman, dwaj pośrednicy, któ- 
rzy byli głównymi macherami, przy- 
czem Gliksman wiedział, jak się oka- 
zuje, że kwity te były fałszywe, a mi- 
mo to werbował coraz to nowych po- 
średników, by sam mógł zarobić. W 
przerwie między szeregiem dyskonte- 
rów zeznaje rejent Tułecki. który €s- 
dował kwity na nowego posiadacza, 
mimo, że zwrócono uwagę na niewła- 
ściwość postępowania rejenta. 

Następnie Żyd Hirszbere, właściciel 
domu bankowego. wyjaśnia, że począt- 
kowo nie chciał dyskontować, ale wi- 
dząc, że kwity są płacone. sam je dys- 
kontował na 10 tys. zł. Zeznaje dalej 
brat pierwszego dyskonterą Stefan 
Bryl, który mówi. że pożyczył swemu 
bratu Szczenanowi 5.700 zł na dyskon- 
to kwitów, lecz żadnego zysku z tego 
nie otrzymał. Dalszy świadek Za- 
krzewski wyjaśnia, że dyskontował 
czek Kipianiego, który jednak Kipiani 
wykupił z pewnem opóźnieniem. Ki- 
niani przytem wyjaśnia, że za czek Za- 
krzewskiego zanłacił dwa razy pod te- 
rorem Szczepana Bryla, który grozi! 
ujawnieniem afery przed władzami 
wojskowerni. 

Dalej na rozprawie okazuje się, że 
Glicksman przy pośrednictwie dyskonń= 
ta przez Żyda Frydmana, temu ostat- 
niemu zamiast 15 tys. dal 3800 zł, a 
resztę zabrał dla siebie. Podczas za- 
rzadzonej przerwy doszło na ulicy 
przed gmachu sadu do bójki między 
dyskonterem Frydmanem. a pośredni- 
kiem Glicksmanem. Frydman, uwaza- 
jąc, że noszkodowany został z głównej 
winy Glicksmana, obi} pośrednika la- 
ską, Po zakończeniu hadania proku- 
rator rozszerzył akt oskarżenia o ied- 
no dalsze dodatkowo ujawnione sfał- 
szowanie kwitu. 

Po zamknięciu przewodu sądowega 
głós zabrał prokurator Skąpski, który 
stwierdził, że wina oskarżonego zosta- 
ła całkowicie udowodniona, że fałszo- 
wał on kwity, a choć wyjaśnia, że czy- 
nił to dla. ratowania kolezów, to prze- 
wód sądowy nie potwierdził tego. Ki- 
piani jako Gruzin został przyjęty da 
wojska polskiego, włożył mundur ofi- 
cerski i nie poszanował jego godności 
i za moralne straty, jak i materjalne 
wyrządzone obywatelom. prokurator 
wnosi o surowe ukaranie. Obrona o- 
skarżonego wnosi o zniesienie preten- 
syj poszkodowanych, gdyż sami nia 
byli w porządku i w rezultacie o ła- 
godny wymiar kary dla Kipianego, o- 
raz uniewinnienia Folmańskiego. 

Sprawę odroczono dla ogłoszenia 
wyroku. 


„Łańcuchy szczęścia” 
zabronione w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.). Za upra- 
wianie t. zw. „łańcuchów  szczęściai” 
starostwo grodzkie Warszawa - Polud- 
nie skazało kilka osób, które wniosły 
rekurs. Sad okręgowy będzie go Toz- 
patrywał dnia 8 października, (w) 


„dak rozwiązać 
kwestję żydowska?“ 


W nakładzie „Głosu* ukazala się 
rozprawa jednego ze znakomitych pol- 
skich publicystów p. t. „Jak rozwiązać 
kwestję żydowską”, 

Rozprawa obejmuje następujące 
rozdziały: 1. Kogo uważamy za Żyda. 
2. Różne formy niebezpieczeństwa ży» 
dowskiego. 3. Drogi rozwiązania, 4. 
Gdzio się Żydzi mają podziać? Cena 
tej bardzo cennej rozprawy jest þar- 
dzo przystępna i wynosi 50 gr (plus 
10 gr na przesyłkę), Przy większych 
zamówieniach rabat. 5. Rozprawę na- 
leży zamawiać pod adresem: Poznań, 
św. Marcin 65, administracja „Głosu. 


Czytajcie i ahonuicie 
slistrację Polską“ 


Numer 222 = ORĘDOWNIK, plątek, dnia 77 września 1935 cz Strona 
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Kalendarz rzym.-kat -` 
Czwartek: Józefata h., 
Justyny 
Piątek: Przenieg. Św. 
Stanisława 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Ładysława bł. 
Piątek: Damiana 
Słońca: wschód 5,43 
zachód 17.43 
Długość dnia 12 godz 
Księżyca: wschód 4,2: zachód 16,51 
Faza: 1 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji | administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesantów 
od 10 -12 
Er = o oae 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki* Jankiele- 
wicza, Stary Rynek 9 (żydowskał. Głuchowskie- 
go. Narutowicza 6. Hamburga. Glówna 50. Pa- 
wlowskiego. Piotrkowska 307. Piotrkowskiego. 
Pomorska 91, Steckla. Limanowskiego 37. 
Pogotowie — tel. 102-90, 
Straż ogniowa — tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr  'ejskl — 8,30 wiecz. „Mysz kościelna” 
Teatr Popularny — 8,15 wiecz. „Życie jest 

skomplikowane", 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Luzu", 
Corso — „Złodziej serc“ 
Capitol — „Niedokończona symfonja*. 
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CZWARTEK 


Czary — „Tobóggun”, 

Mewa — „Symfonia życia”. 

Mimoza — „Antek policmajster”*. 

Miraż — „Jesien. zbiegiem. 

Ludowy — „Dziewczęta w mundurkach", 


Oświatowy — „King — Kong", 
Palace — „To lubią mażczyźni* 
Przedwiośnie — „Nie chcę wiedzieć kim je- 
gw 


Stylowy — „Miłość kozaka". 
Raklefa — „Chlopcy z placu boju“. 
Zachęta — „Miljon na ulicy“. 


NOTUJEMY 


Zw. h. Ochotników Armii Polskiej bez dachu 
nad glows. Onezdaj na podwórzu posesji przy 
ul. Kilińskiego 90 odbyło się sprawozdawcze 
zebranie Związku b, Ochotników Armji Polskiej 
oddział w Łodzi, Przemawiali pp. Rudnicki i 
Łęcki, którzy przedstawili zebranym, iż przy- 
czyną samknięcia i opieczętowania lokalu była 
inicjatywa kilku członków, którzy starall cie 
poderwać autorytet Związku. Delegacja w osò- 
bach pp. Rudnickiego i Łęckiego, którn hawiła 
spocjalnie w Warszawie w centrali Związku 
u prezesa płk, Burchardta, otrzymała zapewnie- 
nie. że decyzja w sprawie otwarcia lokalu sas 
padnie w najbliższych dniach, Na zebraniu było 
obecnych około 100 członków. 


KRONIKA POLICYJNA 


Zemsta rywala. Na ul, Stefana 11 Włlady- 
sław Gawroński napadł powracającego od na- 
rzeczonej 24-letniego Stanisława Romankiewicza 
i nożem zadał mu trzy rany w klatkę piersiową. 
Rannego w stanie ciężkim odwieziono do szpi- 
tala. Napadu dokonano na tle rywalizacji o 
względy dziewczyny. Napastnika zatrzymano, 

Wpadł we własne sleci. W czasie obławy za 
złodziejami na terenie Brzezin, ujęty został zna- 
ny i wielokrotnie karany zlodziej Kałma Fuks 
z Łodzi, Fuks podał, że „złodziejstwo od roku 
porzucił i zajmuje się hurtowym handlem od- 
padków, które nabywa w wielkich pracowniach 
krawieckich, Na potwierdzenie swych wyja- 
śnień pokazał kilka tysięcy złotych, jakie miał 
rżakomo na zakupy, Wobec tego zwolniono go, 
a równocześnie zawiadomiono władze skarbowe, 
które stwierdziwszy, że Fuks zajmuje się han- 
glem anonimowo, wymierzyły mu karę w wy- 
sokości trzykrotnej wartości patentu drugiej ka- 
tegorii t. j. 1800 zł, a ponadto podatki na kilka 
tysięcy złotych. Fuks widząc, że tłumaczenia 
złożone przed policją drogo go kosztują. złożył 
odwolanie. w którem wyjaśnia. że handlem się 
nie zajmuje, że do Brzezin wybrał się na kra- 
dzież. a schwytany przez policję specjalnie tłu- 
maczyl się, by go zwolniono. Obecnie Fuks 
znajduje się między młotem władz skarbowych, 
a kowadlem policji, albowiem w razie uwzględ- 
nienia jego tłumaczenia, że handlem się nie zaj- 
muje, odpowiadać będzie jako złodziej, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Gróźny pożar. W Łazisku, pod Łodzią w ta: 
grodzie Michala Biakierskiego 2 powodu nieza- 
chowania ostrożności w obchodzeniu się z ogniem 
wybuchl pożar, który szybko przeniósł się na 
dalszych 5 zagród, Mimo ratunku zniszczonycć 
zostało 6 zagród, składających sie z 27 budyn- 
ków mieszkalnych f gospodarczych, Straty 
spowodowane przez pożar obliczono na 37 000 zł. 
W czasie akcji ratunkowej zostali przygnieceni 
przez walące się belki 58-letni Jakób Sobczak i 
Stanisława Grzybek. którzy doznali ciężkich po- 
parzeń i przewieziono ich do szpitala. 


PRKPONT 


Piłka nożna 


Ł. K. S. w nowym składzie na mecz z Legią? 
Na niedzielny mecz ligowy z Lezją, zarząd łu. 
K. S. nosi sie z zamiarem zmienienia nieco sklas- 
du drużyny. Mianowicie na prawem skrzydle 
ma zagrać Peski. zaś Miller przesz llszy na le 
we skrzydło. Król natomiast zagrałby na środku 
ataku. Również pod uwa.ce jest brany nowy 
nabytek Ł. K. Su Lewandowski (dawniej 1. 
K. P.) który na ostatnim aeczu wykazał wie- 
le walorów na dobrego kierownika napadu. O- 
statecznie sklad drużyny czerwonych na nie- 
dzielna zawody będzie ustalony w dnia dzisiej- 
szym, w godzinach wieczornych, 


Mistrzostwa klasy A. W drugiej kolejce 


spotkań pilkarskich jesiennej rundy o mistrzo* 
atwo klasy A na rok 1936 odbędą w ciągu nad 


gte 


Ő ————_——— 


Nowe sposoby oszukiwania władz 


żydzi wykazują niezwykłą pomysłowość, jeśli chodzi o ochronę własnych majątków 


Łódź, 25. 9. Jak corocznie, w po- 
łowie roku władze skarbowe, dokonu- 
jąc ostatecznego wymiaru podatku 0- 
brotowego i dochodowego, przystępują 
do oz c należności wymierzo- 
nych. 

W tym okresie następowało zwykle 
masowe składanie odwołań, zabiegi o 
zmniejszenie wymierzonego podatku i 
t. p. przyczem prym wiedli, jak zwykle 
płatnicy żydowscy, którzy w drodze 
legalnej, czy też nielegalnemi środka- 
mi, starali się uchylić od zapłacenia 
należności skąrbowych, lub conajmniej 
zmniejszyć je ile się da. 

Rozpoczęta już w 1934 roku walka 
z przemysłem i handlem anonimowym, 


tudzież wprowadzony rygorystyczny 
przepis o konieczności ujawniania 
wszelkich transakcyj, uniemożliwiał 


anonimowcom operacje, a w każdym 
bądź razie bardzo je utrudniał, gdyż 
zaopatrywanie się w surowce, oraz 
półfabrykaty było połączone z wiel- 
kiem ryzykiem, znacznemi kosztami i 
niezawsze opłacało się. Zresztą przy- 
znać trzeba, że przemysł i handel ofi- 
cjalny, doceniając szkodliwość konku- 
rencji anonimowej, popierał zamierze- 
nia władz skarbowych, a w każdym ra- 


zie znajdował pretekst do odmowy do- 
staw dla anonimowców. 

Ten dość dobrze opracowany plan, 
przyczynił się do znacznego spadku 
przedsiębiorstw anonimowych. Były 
to kopy gy rege mniej- 
sze i jak to już w swoim czasie poda» 
waliśmny — likwidacji uległo około 170 
tajnych przedsiębiorstw. Mimo to licz- 
ba bezrobotnych niema] nie zwiększy- 
ła się, gdyż zatrudnieni przez anoni- 
mowców znaleźli zatrudnienie w in- 
nych zakładach. Z tego wynikało, że 
oficjalny przemysł i handel na walce 
z anonimem korzystał, Okazuje się 
jednak obecnie z pierwszych wystą- 
pień egzekucyjnych, w związku z roz- 
poczętem ściąganiem należności po- 
datkowych, że anonimowcy, rekrutu- 
jący się wyłącznie niemal z Żydów, 
znaleźli inny sposób obchodzenia pra- 
wa. 
Nie mogąc prowadzić przedsiębior- 
stwa w ukryciu, a nie chcąc mimo 
wszystko obciążać się opłatami na 
rzecz Skarbu Państwa, samorządu, in- 
stytucyj ubezpieczeniowych i t. d„ gdyż 
nie mogliby skutecznie konkurować i 
zarabiać, dawni anonimowcy likwidu- 
jąc tajne przedsiębiorstwa stwarzali 


Rezultat akcii „Oredownika” 


Podobno elektrownia obniża cenę ta prąd o 5 gr. na kwg. 


Łódź, 25.9. Onegdaj w Łodzi ro- 
zeszła się pogłoska, że łódzką elektrow- 
nia zdecydowała się obniżyć cenę prąę- 
du o 5 gr na kwg. Pogłoska ta jest 
niesprawdzona i brak dotąd jakiejś 
oficjalnej wiadomości z tej materji ze 
strony dyrekcji. Zniżka ta ma podob- 
no obowiązywać dopiero od 1 stycznia 
1936 r. 

Gdyby wiadomość tą odpowiadała 
prawdzie, okazałoby się, że systema- 
tyczna akcja „Orędownika* dała wre- 
szcie pożądany rezultat, choć należy 


stwierdzić, że zniżka 5 gr na kilowat- 
godzinie jest stanowczo niewystarcza- 
jąca. 

Charakterystyczne jest to, że dotąd 
żadne z miejscowych pism żydowsko- 
„sanaącyjnych* nie zabierało głosu z 
żądaniem obniżenia ceny energji, choć 
opinja najszerszych warstw domaga 
się tego oddawna. Widocznie sympa- 
tja dla elektrowni u „Republik* i „Gło- 
sów Porannych'* była silniejsza, niż 
"bałość o interesy ogółu. 


izrael mści sie 


Dozorca domu wyrzucony z posady za abonowanie 
„Orędownika* 


Łódź, 25 82 W domu przy ul. Lu- 
tomierskiej 23, będącym własnością 
sześciu wspólników Żydów, zatrudnio- 
ny był od dłuższego już czasu w cha: 
rakterze dozorcy J. Krawczyk, 

W 1924 r. Krawczyk zapadł na cho- 
robę umysłową i został umieszczony 
w lecznicy dla umysłowo chorych w 
Kockhanówce, gdzie przebywa do tego 
czasu. Obowiązki dozorcy, jakie przed 
tem spełniał Krawczyk, objęła żona 
jego Franciszka, Starszą już kobieci- 
na przez 6 następnych łat spełniała 
ciężką pracę dozorcy w wielkim czte- 
rorogowym domu i musiała sama jed- 
na wykonywać wszystko to, co przed- 
tem robiła z pomocą męża. 

Nic też dziwnego, że po sześciu la- 
tach takiej orki opuściły ją siły i nie 
mogła już wykonywać tej pracy nadal 
bez pomocy. Nie chcąc utracić kawal- 
ka chleba, o który dziś jest tak trud- 
no, zaangażowała sobie do pomocy 
bezrcbotnego, starszego już człowieka 
Stanisława Magnusa, który część jej 
obowiązków przejął na siebie, oczywi- 
ście za zgodą właścicieli domu. Stan 
taki trwał przez 5 lat. tj. do obecnej 
pory i wszystko hyłoby dobrze, gdyby 
pomocnik Krawczykowej Magnus nie 
prenumerował „Orędownika”,., 

Jeden z współwłaścicieli a zara- 
zem zarządca, domu Żyd Kiper zauwa- 
żył pewnego razu, że Magnus po u- 
kończonej dziennej pracy czyta „Orę- 
downika”. Kiper zwrócił się wtedy do 
Magnusa ze słowami: 


„= Nie możecie sobie zaprenume- 
rować innego polskiego (czytaj żydow- 
skiego — przyp. red.) pisma, jak na- 
przykład „Ekspress Ilustrowany", 
„Republika* czy „Głos Poranny*?7 a 
nie ten huligański „Orędownik". 

Magnus zbył milczeniem uwagę Ży- 
da i nada! został wiernym wyznawcą 
narodowej idei, czytając również dalej 
„Orędownika'*. 

Następnym razem Kiper, widząc 
znów u Magnusa „Orędownika* zagro- 
ził mu, że jeśli nie przestanie prenume- 
rować i czytać tego pisma, może się 
to dla niego bardzo źle skończyć. Mag- 
nus i tym razem nie dał się nastraszyć 
pogróżkom Żyda i robił to, co uważał 
zą stosowne i odpowiednie dlą siebie. 

Skutki zawziętości i nienawiści ży- 
dowskiej do wszystkiego, co polskie 
nie dały na siebie długo czekać. Po 
kilku dniach Kiper w porozumieniu z 
pozostałymi wspólnikami Żydami ©- 
swiadczył Krawczykowej i Magnu- 
sowi, że wymawia im pracę. I mimo, 
że Krawczykowa i Magnus w swej 
wieloletniej i uczciwej pracy nie za- 
służyli niczem na tę redukcję, mści- 
wość i nienawiść żydowska zrobiły 
swoje. 

Położenie zagrożonych obecnie u- 
trata możności do życia nieszczęśli- 
wych ludzi jest tem rozpaczliwsze, że 
nie należąc do żadnego związku za- 
wodowego, nie mają nikogo, ktoby 
mógł stanąć w ich obronie przeciwko 
rozzuchwalonym Żydom. 


chodzącej eoboty | niedzieli następujące mecze: 
w niedziele o godz. 1l-ej boisko Widzewa, go- 
apodarze spotykają się z» W, K. S-em; o tej sa- 
mej godzinie Ł. K. 8. Ib na swojem boisku 
grać będzie z Unlon-Turinziem na bolsku W. 
R. 8. o godz. 15.30 8. K. S. spotyka ele z pà- 
bjanickim P. T. C.; o tej samej porze na bol- 
sku Wimy gospodarze grają z Makabi; wre- 
szcie ostatni mecz dnia odbędzie się w Pabja- 
Ep gr na benjaminek klasy A Burzą — 


W kilku słowach 


W Ustopadzie 1074 r. przy ul. Podrzecznej 12 
Żyd Szyja Herczfald otrzymał od władz miej- 
skich zezwolenie na rozbiórkę parterowej Ścia- 
ny i remont drewnianego domu parterowego. 


Tymczasem wykorzystując to zezwolenie na 
miejsce rozebranego domu wybudował nowy 
dom jednopiętrowy glinian$. Inspekcja budo- 
wlana orzekła, że dom muai być rożebrany. Wo- 
bec odwołania, wnlesionego przez Herszfelda 
do władz wojewódzkich. sprawa przewlekła się, 
dopiero obecnie inspekcja budowlana przystąpi- 
ła do rozbiórki domu Hirszfelda, wzniesionego 
niezgodnie z planem rozbudowy miasta, Dotych= 
czas rozebrano etrych i pierwsze piętro, 


Do fabryki pończoch firmy „Szeniawo”, któ- 
rej właścicielem jest Żyd Herman Wandy (ul. 
QOazielniana 40) na skutek otrzymanego donie- 
siania w nocy wkróczył znienacka inspektor 
pracy w towarzystwie policji, Kiedy drzwi īa- 
bryki zastano zamknięta, policja weszła przez 
okno. Gdy otworzono drzwi. zastano w fabryce 
kilkudziesięciu robotników przy pracy, wekutek 
czego sporządzono protokół na mocy którego 
Żyd pociągnięty zostanie do odpowiedzisiności. 


nowe fikcyjne. System ten, zresztą, 
bardzo prosty, spowoduje nową inter- 
wencję władz skarbowych, które zmu- 
szone będą zachować, jak najdalej po- 
suniętą ostrożność przy tworzeniu się 
nowych firm. 

Okazuje się, że dawni przemysłow- 
cy anonimowi, nie rezygnują z pro- 
wadzenia przedsiębiorstw urządzali 
się w ten sposób, że wynajmowali s0- 
bie zastępców, ludzi przeważnie bied- 
nych, z których nawet kilkudziesięciu 
złotych ściągnąć nie można. Wynaję- 
ty człowiek oficjalnie był właścicielem 
firmy, nabywał świadectwo przemy- 
słowe, uzyskiwał zezwolenie na otwar- 
cie fabryki czy innego zakładu, przyj- 
mował zobowiązania dłużne wobec 
Skarbu Państwa, samorządu i ubezpie- 
czalni, częściowa nawet płacił, gdy za- 
chodziła konieczność, lecz kto faktycz= 
nie był właścicielem fabryki trudno u- 
stalić, gdyż za podstawionym fikcyj- 
nym właścicielem niejednokrotnie u- 
krywała się spółka, złożona z kilku a- 
nonimowców. 


I oto obecnie, z chwilą, gdy władze 
skarbowe przystępują do egzekucji, 
firmy znikają z powierzchni, a płatnik 
okazuje się płatnym najemnikiem te- 
go czy innego Żyda. Doszło do tego, 
że stworzyła się specjalna kasta osób, 
przeważnie Żydów, którzy utrzymują. 
się z dochodów za ofiarowanie swego 
nazwiska dla firmy. Jak sobie władze 
poradzą z temi nowemi machinacjami 
żydowskich szkodników, narazie trud- 
no przewidzieć, stwierdzić jednak na- 
leży, że jeśli chodzi a okradzenie Skar- 
bu Państwa, uszczuplanie dochodów 
instytucyj samorzadowych i ubezpie- 
częniowych, tudzież  uszczuplanie 
praw i zarobków robotniczych. Żydzi 
zawsze znajdą jakiś sposób wybrnięcfa 
z sytuacji. (k) 


Z literatury o Łodzi 


„Baśń i legenda o Łodzi” 


Do szczuplego, trzeba przyznać. zasó-. 
hu literatury lódzkiej przyhyła ostatnia 
książka Stanisława Rachalewekiego p. t 
„Baśń i legenda Łodzi* nakładem księ- 
garni S. Seipelt w Łodzi, 

Zdajemy sobie sprawę, że Łódź, która 
przed stu kilkudziesięciu laty była nie- 
pozorną osadą tkacką, nie może poszczy- 
cić się takim dorobkiem literatury regjo- 
nalnej, jak Kraków, Warszawa, Poznań 
czy inne stare miasta Polski, owiane nim- 
bem tradycji, niezliczonych legend, baśni 
czy podań, miast, które swoją historią 
i dziejami wryły się w historję całego na- 
rodn, 

Do powolnego rozwoju literatury łódz: 
kiej, pomijając już krótką historję tego 
miasta, przyczyniły się też specyficzne 
warunki, w jakich Łódź rozwijała się i 
budziła się do życia na obecnie zakrojoną 
skalę. 

W wirze rosnących gigantycznych 
przedsiębiorstw, spekulacyj, tempa iście 
amerykańskiego w pogoni za zyskiem i 
za rynkiem zbytu dla nagromadzonych w 
potężnych magazynach towarów — nie 
stało miejsca dla muz, 

Literatura Łodzi znajduje się jeszcze po 
dziś dzień, że tak się można wyrazić w po- 
wijakach. Ale mylitby się ktoś, ktoby po- 
wiedział, że wobec takich warunków ży- 
cia w Łodzi niema o czem pisać. Łódź 
jest terenem nieograniczonych możliwości 
literackich, trzeba tylko umieć z tego go- 
rączkowego tempa pracy wyłowić niewąt- 
pliwie istniejące piękno i oddać w bron» 
zowym pomniku literatury. Dzieje nasze- 
go kominogrodu osnute są również liczne- 
mi baśniami i legondami, tylko że nie- 
utrwalone dotąd w literaturze, rozprasza- 
ły się wśród nielicznych najstarszych jej 
mieszkańców i zatarłyby się z czasom zu- 
pełnie. 
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jąć skromną pracę p. Stanisława Racha- 
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rd: i c. , „Karol Miarka w wiezieniu“: — À 
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ku pracy”; 15.15 pielda | wiad, | 020535 p Kobiety egzotyczne“ — |ne: 19.10 program: 2210 sport:|dzie, wykonywujący samodzielnie trzeby masowy, lekki, zarobek 
ò arnore: 15.30 asi A lekka: GAIA 18.40 panom e: 22,15 rec, fortepianowy prof. Ą.|Teparacje maszyn, poszukuje po- dzienny 10—15 zlotych pewny. 
16.00 pogadanka dja chorych: — | ie, Piyty: 19.00 pogadanka. —| Brachockiero. W programie Lit|Sady, Może złożyć kaucie. Oferty Zgłoszenia „Refleks. Katow'ce, 


TZ EO IETA IEE "pr $ 4. D- <urj 2! y ska 5 
EE; SPRZELAĄŻE D | 16,16 koncert ze Lwowa: 16.45 ię 22.10 rę UŚ szta | Paderewski, Kurier Poznański zdg 48 042'3 Francuska 19. TE 1952 
[seee 2 IEEE ECHO 


|„Chwiłka pytań (dla dzieci star-| 22,25 utwory Debussy'ego z plyt. 
GRANICZNE. 


Rzemieślnik 


lat 27. na posadzie pozna pannę 
lat 20 celem ożenku. Oferty Urg- 
dównik, Poznań zd 47 885 


szych); 17,00 reportaż; 17.15 mi- 
Okucia nuta poezji: 17.20 recital szkrzyp- Piątek, dn. 27 września. 


budowlane, meblowe. traumien.|cowy; 17.50 poradnik sportowy: : 5 
żaziówek kajaków. narzedzia sto- 18.00 wesola audycja muzyczna; |, Lwów — 13,35 muzyka lekka 


Humor zagraniczny 


Analne: s Lehara, Straussa, Benacky'ego i Piątek, dn. 27 września. 
jarskie nopeata? 18.30 pog. aktualna; 18.45 koncert kea y CRY SRO 1 
, mmk ieza: ych z płyt; 15.80 piosenki w 
Centrala okuć 19.00 skrzy nks rolnicza: 19,10 Prol wyk. R. Taubera z płyt: 16,00 po-| Radio-Paris — 20.00 koncert or- 
gram; 19,15 biuro studjów rozma 5 ganowy i na czelo: 20.45 audycja 
Poznań. Wrociawska 19. Telefonwia ze słuchaczami P, R.; 19.25|Radanka dla chorych: 16.15 kon-| KANONY i biil AŻ 
29-47 n 13 724., Purytanie"* — opera Bellinie'go:|Cert ork. Seredyńskiego: 18.30 li- 12.00 DRE a wauzea D 
32.00 sport; 22.15 muzyka lekka: |sty I programy: 18.40 pog. sport.: | 12.00 koncer 16.002 NOWE aiaa 
Książka 22.45 muzyka taneczna. 18.45 PR sę SDA ola R. nfz WESA 
500 stron treści rel.gijnej — 50 JE ane OZ: Sport: 22.25|zyka romantyczna; 18,00 muzyka 


groszy porfo 25, należność znacz- 


AE e > wesoła: 18.45 wirtuozi na skrzy p= 
ki. Ksiegarnia Katolicka, Poznań 


cach: 20.15 słuchowisko: 21.30 au- 


muzyka włoska z płyt. 


Jezulcka. zdg 46 542 Piątek, dn. 21 września. Piatek, dn. 27 września. Sa AE e Ma OO oc 
Poznań — 6.50 aud. poranne z| TÓdŹ — 13.35 muzyka wesoła ||zyks nordriska tr. 2 Kopenhagi, 
Gospodarstwo Warsz.: 7,60 program: 8.00 z War-,3cenki ludowe z plyt: 1512 giet-| Oslo — 20.36 ir. z Kabah aai, 


37 mörg pszennej ziemi, zabudo- A larsa „jda; 189.30 pogadanka „Czuwamy 

Wanie masywne sprzeda korzyste AEA y Er 144 ss OE nad dzieckiem": 18.40 ..0() wszyst- 

Umm Nowak, Malachowo, pow. tach; 18,16 przegląd giedowy: — |kżem po troszku”; 18,45 płyty: 
1 zd 41 487 ZW 


Rndapeszt — 10.20 arie i nieśni: 
22.10 tr. z Londynu. Wiedeń — 


i 


JR 


- ył ` 19.30 .Purytani* opera Bellinie- ZB 
> 15.25 z Warszawy: 10.30 uwertu- 8 serenady a płyt; 19.16 plyty go; 22.10 koncert na dwu førte- U 
Skład ry i wiązanki z popularnych oper sport. ianiach, utwory Chopina. Liszta 
A na płytach; 16.00 tr. że Lwowa; Piatek, dn. ż7 Śnia Brahma Sztntyart — 21:30 — 
placzywa. dobrze prosperujący,'16,45 z Warszawy: 18.30 „Z prze lątek, dn. 27 września. |my>ską kameralna z udz. eolistów 
przyległy pokój kuchnia tanio gzłości Wielkopolski" — _„Jak| Toruń — 13.35 muzyka lekka|22.30 koncert popularne: 0 do 2 
sprzedan), Informację Teresiak,| powstał Stary Rynek w Pozna-lz płyt: 16.80 soliści z płyt; 18,30|..Nero i Akte“ opera Manena. — 
Poznań, Mnuleckiegc 29. zd 47 383] nia”; 18.46 życie kult., artysty.|rec, prozy z cyklu „Teksty o Po-|Praga — 10.30 korwert: 19.40 au- 


i społeczne Poznania: 18.50 kon-|morzu i aatorów pomorskich",| dvrja rewjowa z Mor, Ostrawv: 


Kolonjalkę cem reklamowy; 19,00 skrzynka| Fragment z pamietnika J. Wy-|20.30 reportaż z Bratysławy: 21.40 Między baukierami 
dobrze zaprowadzoną, 2 mokoje rolnicza: 19.10 program;  19.15|biekiego:; 18.45 nłyty: 19,00 poza-| koncert dy i SMYCZ TÓW — Dzisiaj etraciłem pól miljona w pewnym interesie 
fx — 20. muzyka wie > 


kuchnia. magiel tanio sprzedam.lx Warszawy: 19.25 tr. z Wiednia| danka: 19,05 wiadom. góspod. z Rzym jeka, Fra x AJ 
'Teresiak, Poznań, Mateckieg5 29. (przez Warszawe): 22.10 „wiadom. Pomorza? 19.10 program; 22.10 Mediolan — 20.40 Eomedda, BA: A co najgorsze, to to, że 160 zlotych byty moje 
zd 47 942 aport. Poznania; 22,15 z Warsza-'sport; 22.23 piosenki lekkie, kareszt — 19.30 z Wiednia. (Tit. Bits — Londyn) SF. 


- 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychłer, Poznań. Ostrów Wielkop 
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Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Zs wszystkie wiadomości Í artykuły s m. Łodzi odpowinde Leon Trella Łódź Piotrkowska HI. — Za ogloszenia ( rekluiny 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezaiuówionych rękopisów relukcja nie zwrała. 
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10) 
„Twój brat jest wmieszany w tę 
sprawę, Sampsonie. Przyjmuję pod- 
pis, tak jakbym go przyjął, gdyby na- 
wet potrzeba było poświęcić z tego po- 
wodu połowę mojego majątku. Bóg 
wie, wiele jest takich papierków w 
kursie. Istnieją weksle falszywe, mające 
bodaj lepszą wartość niż prawdziwe, 
o czem Żydzi-dyskonterzy wiedzą 
skonale. Jeżeli sym mój pokaże się 
dziś w banku, to go przyślij do mnie". 
— ci dr pączki = 

— panie Balderby, w niespełna 
pół godziny po mojem wyjściu z gabi- 
netu pana Percivala Dunbar, zobaczy- 
łem go jak wchodził. Był niezwykle 
roztargniony i zachował się tak, jak- 
by był we własnem.swojem biurze, 
— „Niech pan raczy zajść do gabi- 
netu pańskiego ojca, rzekłem mu wte- 
dy, ojciec życzy sobie widzieć się 2z 
panem“, 
Posłyszawszy to, pan  kórnet po- 
bladł straszliwie, ale udał, że go to 
nie obeszło i poszedł za mną do gabi- 
netu pana Percivala Dunbar, 
— „Nie potrzebujesz odchodzić, 
Sampsonie, powiedział do mnie pan 
Hugues, który siedział przy biurku na- 
przeciw swego brata. Możesz słyszeć 
co będę mówił. Życzę sobie nawet, że- 
by ktoś, na kogo liczyć mogę, był wta- 
jemniczony w sprawę, a zdaje mi się, 
że na ciebie liczyć przecie mogę". 
— Może pan mieć bezwzględne do 
mnie zaufanie, odpowiedziałem. 
— „Co to wszystko znaczy? zapy- 
tał pan Henryk Dunbar, udając zdzi- 
wienie, ale usta drżały mu tak silnie, 
iż przykro patrzeć było. Co to jest ta- 
kiego? dodał.“ 
Pan Hugues Dunbar podał mu we- 
ksel sfałszowany. 
Fr sida co to jest takiego, odpowie- 
Młody człowiek zaczął coś mówić, 


36) 

Siwowłosy wrócił do niej z twarzą 
wybladłą, na której rozlała się powa- 
ga w połowie ze smutkiem wyraźnym, 
chociaż starał się go zataić. 

— Alei my panno Ludwiko mamy 
ze sobą ma pieńku. Godziłoż się to 
knuć spiski poza mojemi plecami? 
Nie taki jestem ja niedomyślny, jak- 
by wam się zdawało! Od pierwszego- 
razu, gdyście mnie odwiedzili oboje, 
zmiarkowałem, że pomiędzy wami za- 
szło coś, co stułą księżowską pachnie. 
Nigdybym jednak nie przypuszczał, iż 
wyłączycie starego przy zaręczynach. 
Więc moje błogosławieństwo nic nie 
warte? Ha, widać nie zasłużyłem na 
wasze zaufanie, biada staremu.., lu- 
dzie, których kocha, odwracają się od 
niego... biada! 

artował niby, lecz w tonie mowy 
zadźwięczałą nuta tkliwości. 

Czułe serce Andrka i Ludwiki od- 
gadły znaczenie wrządzonej mu krzyw- 
d 


y. 

Spojrzeli sobie w oczy i pojęli się 
nawzajem. 

Krzywdę wyrządzoną przyjacielowi 
należało wynagrodzić. 

Splótłszy ręce w uścisku, uklękli u 
nóg Stanisława. 

— Pobłogosław nas!.,. przemówił 
Andrek tonem prośby, — moja to wi- 
na, żem was © naszem postanowieniu 
nie uprzedził — Sądziłem, że zatrzy- 
mując całą rzecz w tajemnicy, aż do 
waszego wyzdrowienia, zrobię wam 
miłą niespodziankę. Znowu palnąłem 
głupstwo. Ale nie podejrzewajcie 
mnie, panie Stanisławie, o złe zamia- 
ry. Wszak prócz was nia mamy niko- 
„go, ktoby nas po ojcowsku pobłogosła- 
wil. Wyście nam najmilsi... błogo- 
sławcież! 

Cóż miał począć wobec dowodów 
skruchy grzesznika? Zrobi?! nad ich 
głowami żnak i w- 


a 


TEPIENCY 


usiłował zaprzeczyć, że nie zna we- 
kslu, jaki mu pokazywano, ale wuj 
przerwał mu ostro: 

— Nie dodawaj kłamstwa do zbrod- 
ni, jaką już popełniłeś, Powiedz ra- 
czej, wiele jest podobnych w obiegu? 
— Wielę jest w obiegu? powtórzył 
pan Henryk głosem niepewnym., 

— Tak, odparł wuj, wiele i na jaką 
sumę? 

— Na trzy tysiące funtów szterlin- 
gów, odpowiedział kornet, spuszczając 
głowę. Miałem zamiar zapłacić je 
przed terminem, wygrałem chmarę 
złota na letnich wyścigach w Liver- 
poolu i przedsięwziąłem już środki, 
żeby wycofać z obiegu. Nie myślałem, 


pan Hugues tonem poważnym, dzie- 
więciu ludzi na dziesięciu robi to sa- 
mo coś ty zrobił, myśląc tak, jak ty 
myślałeś. Wydaje im się, że unikną 
następstw swojego czynu. Działają 
pod chwilowym naciskiem, bez zamia- 
ru nawet popełnienia przestępstwa. 
Nie mają zamiaru ukraść nikomu na- 
wet sześciu pensów. Ale pierwszy fał- 
szywy krok jest początkiem gościńca, 
prowadzącego na galery. Największem 
dla człowieka nieszczęściem jest uda- 
nie się pierwszego przestępstwa. 
Szczęście twoje, że to wszystko tak 
się prędko wydało. Dlaczego popełni- 
łeś ģen szkaradny czyn? 

łody człowiek tłumaczył się bar- 
dzo niezręcznie, bąkał o przegranych 
zakładach i o długach honorowych, 
jakie był zmuszony płacić. 

Wtedy pan Hugues zapytał, czy 
podpis został podrobiony przez niego, 
czy też przez kogo innego. 

Kornet zawahał się chwilę, a w 
końcu wymienił stryjowi nazwisko 
wspólnika. 


ląc kolejno dwie głowy do swego łona, 
głęboko wzruszony, życzył wszelkiego 
szczęścia tym, którzy wkrótce mieli 
wstąpić na drogę poważnych celów i 
dążności, 

Obiad e ile możności wystawny, 
zakończył uroczystość dzisiejszą, okra- 
szoną huczną wesołością Andrka, w 
Ea jedynie paralityczka nie brała u- 

ziału. 


Zdobyli się nawet na kawę i ciast- 


ka dla uświetnienia obecności miłego 
gościa, 

Gdy powstali od stołu, Szubalski 
znowu spoważniał. 

— Nie weźmiesz mi za złe — rzekł, 
że was opuszczę. Pewna ważna spra- 
wa zmusza mnie do wyjścia. 

Andrek oparł się temu energicznie. 
Żartuje z nas pan Szubalski. 
Po tak długiej rozłące, mamy prawo 
wymagać, byś pan zabawił w naszem 
towarzystwie do wieczora. Wkońcu, 
nie zapomnij pan, że przygotowałem 
mu łóżko w mojem mieszkaniu, Od 
dzisiaj zamieszkamy razem i nie mów- 
my więcej o tem. 

— Przyjmuję twoją gościność. Nie 
obawiaj się — dodał ze smętnym u- 
śmiechem — nie ucieknę, bo dachu 
nie mam nad głową i do czasu nawet 
jestem zmuszony korzystać z twej do- 
broci. Lecz teraz oddalić się muszę 


koniecznie. 
— Cóż tak pilnego? zapytała 
— Dzień dzisiejszy wiąże się z 


Ludwika. 


ważną przygodą w mojem życiu. Pój-; 


dę na cmentarz. 

Urwał i głowę ku ziemi opuścił. 

Ludwika nie zauważyła zadumy 
rozlanej na przedwcześnie pomar- 
szczonem obliczu, 

— Ależ to się wybornie składa!... 
zawołała uderzając w ręce — nie byli- 
śmy w kościele, więc odpłaćmy sobie 
przejażdżkę na Powązki Wszak po 


że mogą być przedstawione, nie mia- 
em pojęcia. 
— Henryku Dunbar, odezwał się 


Uważałem to za podłość i okrucień- 
stwo. ś 

On skusił mojego brata, on był wi- 
nień tylko, przynajmniej więc nie po- 
winien był zrzucać na niego wyłącz- 
nie odpowiedzialności. 

Posłano jednego z posługaczy blu- 
rowych po Józefa. 

W godzinę potem sprowadzono go 
i wprowadzono do gabinetu, gdzieśmy 
czekali w milczeniu. 1 

Był równie, jak pan jego bladym, 
ale nie drżał wcale. 

Miał minę więcej, niż pan Henryk 
zdeterminowaną. 

Pan Hugues Dunbar objaśnił o co 
chodzi. 

— Czy zaprzeczasz Józefie Wili- 
not? zapytał. 

— Nie, nie zaprzeczam, odparł mój 
brat, spoglądając z pogardą na korne- 
ta. Skoro pan mój wskazał mnie, nie 
mogę zaprzeczać, Spodziewam się 
jednakże, że kiedyś... 

— Nie będę pociągał do odpowie- 
dzialności mojego bratanka, przerwał 
pan Hugues, więc i ciebie skarżyć nie 
będę. Zdaje mi się jednakże, że stałeś 
się złym doradcą dla tego młodego 
człowieka i uprzedzam, że nie otrzy- 
masz żadnego odemnie świadectwa. 
Szanuję brata twego Sampsona i po- 
zostawiam u siebie, pomimo przestęp- 
stwa twojego, ale co do ciebie, mam 
nadzieję, że cię już nigdy nie zobaczę. 
Idź, jesteś wolnym, strzeż się jednakże 
podrabiania cudzych podpisów, bo 
drugim razem nie wykręcisz się tak 
łatwo! 

Józef wziął kapelusz i wolno skie- 
rował się ku drzwiom. 

— Panowie, panowie! ulitujcie się 
nad nim! zawołałem, wszak to dziec- 
ka jeszcze, wszak to co uczynił, po- 
dyktowało mu przywiązanie do pana, 

Pan Hugues wstrząsnął głową. prze- 
cząco: 1 


mn 


że mu będziemy towa- 


„I 


zwolisz pan, 
rzyszyłli? 

— Z całego serca, ale pod warun- 
kiem... 

— Ciekawam, jaki to warunek? 

— Że przyjedziecie za mną nieco 
później... Mam w tem pewien cel. 

Ułożyli, że się spotkają przy kata- 

h nawprost pierwszej bramy. 

Andrek snać domyślał się w części 
powodów, jakie go skłaniały do smut- 
nej wycieczki, 

— I owszem — rzekł — nie będzie- 
my, przeszkodą. Pan pojedziesz tram- 
wajem a my przejdziemy się z Lud- 
wiką, pogoda taka ładna, 

Pojechał tedy sam, z wysokości 
wagonu patrząc na miasto oblane pło- 
mieniami słońca, i na tłum ludu, snu- 
jącego się w rozmaitych kierunkach. 

Byłby gotów przysiąc, że ustrojeni 
ludzie, domy strojne w tysiączne odcie- 
nia barw świetlanych i lazur niebios, 
wyświeżyły się na powitanie marno- 
trawnego syna, który z nad grobu po- 
wraca w objęcia życia. 

Dopiero wysiadłszy u wrót cmenta- 
rza, wyzwolił się z zaczarowanego ko- 
ła błogich mrzonek. Przed jego oczy- 
ma rozesłał się kobierzec, utkany kę- 
pami mogił, krzyżów i wyniosłych 
pomników. 

Za czasów młodości nigdy nie od- 
wiedzał miejsca, które nie licowało z 
jego szaleństwami i życiem, pełnem 
fosforycznych błysków wesołości. Pra- 
wie ze zdumieniem patrzył wzrokiem 
po labiryncie, tulącym w łonie całe 
wymarłe pokołenia. Stanął na progu 
pola śmierci i westchnął boleśnie: 

— Chyba mi nie przeźnaczano po- 
modlić się chociaż raz w życiu na jej 
grobie. Gdzież ja ją w tym odmięcie 
odnajdę. 

Grabarz, staruszek, ukazał się z za 
wielkiego grobowca. Bacznem okiem 
nnierzył postać, złamaną cierpieniami 


ści! odpowiedział 


POWIEŚĆ 
SENSACYJNA 


— Nie mam dla takich figur lite- 
surowo gdyby 
nie on, pan jego nie popełniłby nigdy 


podobnej zbrodni. 


Józef ani słówka nie odpowiedział 
na to, ale kiedy ujął za klamkę, od- 
wrócił się do pana Henryka Dunbar i 
rzekł spokojnie: 

— Nie masz pan nie do powiedze- 
nia na moją obronę? Byłem bardzo da 
pana przywiązany i nie chciałbym w 
chwili rozstania wynieść przykrego © 
panu wspomnienia. Nie masz pan ani 
jednego słowa na moją obronę? 

Pan Henryk pozostał milczący, jak 
grób, siedział ze spuszczoną na piersi 
głową i zdawało się, iż nie śmie pod- 
nieść oczu na stryja. 

— Nie! — oświadczył pan Hugues 
z równą co przedtem zawziętością, — 
nie, nie ma nic do powiedzenia za to- 
bą, wychodź i bądź zadowolony, że ci 
się tak gładko udało! 

Józef zwrócił się do bankiera z 
twarzą rozczerwienioną, z błyszczące- 
mi oczami. 

— Niech on nie myśli jednakże, że 
mu i to tak gładko ujdzie — odezwał 
się, wskazując palcem na Henryka 
Dunbara — niech nie myśli, że się wy- 
winął, że przy pierwszem spotkaniu 
nie będzie musiał porachować się ze 
mną! 

Wyszedł, nie czekając odpowiedzi. 

Wtedy pan Hugues Dunbar zwró- 
cił się ponownie do siostrzeńca. 

— Co się ciebie tyczy — rzekł — by- 
łeś zawsze dzieckiem zepsutem i nie 
umiałeś nigdy ocenić darów, jakiemi 
cię obdarzyła Opatrzność.  Rozpocząr 
łeś życie od szczytu drzewa i spadłeś 
na ziemię, Musisz na nowo drapać 
się na to drzewo, musisz na nowo roz- 
poczynać z dołu. — 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i snać nie tezga na napiwek, złożył - 


mu okłon dość niedbały, 
— Pan tu kogo szuka? 
— Wyście tutejsi? 

— Jak pan widzisz; mam przecie 
syreny na guzikach, to się znaczy, żem 
służbowy. 

W sercu Stanisława  błysnęła na- 


dzieja. 

— A możebyście mi wskazali mogi 
łę Katarzyny Łukawskiej? 

— Ano, Czy z wyboru, bo jeżeli w 
Hnji to będzie trudniej, ale zawsze zna- 
leźć można, 

+ — Moi kochani, zdaje mi się, że w 
nji. 

— A którego roku? Czy zeszlego? 

— Gdzie zaś! pochowano ją przed 
dwudziestu laty zgórę... l 

Grabarz zrobił grymas, oznaczający 
rozczarowanie.., 

— Także pan chciałeś!... W linjt 1 
do tego czasu tyle upłynęło. . Pan chy- 
ba nie tutejszy; u nas takie groby 
przekopują i nowych chowają w nich 
nieboszczyków. Tego całkiem wyszu- 
kać niepodobna. 

Oddalił się zły, że go napróżno za- 
trzymano... Szubalski siadł na naj- 
bliższej ławce i ukrył twarz w dło- 
niach, tonąc w rozpamiętywaniach 
przeszłości. Pamięć podniecana oto- 
czeniem grobów, ukazała mu Kata- 
rzynę, jaką była wówczas, gdy stal się 
niepodzielnym posiadaczem młodego i 
niedoświadczonego jej serca. 

Ujrzał ją młodą, wyniosłej postaci, 
jasnowłosą, wierzącą pomimo  dzi- 
wactw jego niestałego charakteru Wy- 
daje się Stanisławowi, że i teraz je- 
szcze uśmiecha się do niego, że rozcią- 
ga nad jego głową opiekuńcze skrzy- 
dła, biała i uśmiechnięta jak wów- 
czas, gdy ją zobaczył po ra” ostatni, z 
nożem utkwionym w piersi. 

Świat posądził go o zbrsdnię wte- 
dy, gdy kochał tę dziewczynę nade- 
wszystko, gdy podziwiał aiawyczerpa- 
ną słodycz dziewczęcia, która z bez- 
granicznem zaufaniem oddało w jego 
ręce całe jestestwo. 

On byłby zdolny przeciąć dni tego 
anioła, jedynej istoty ludzkiej, której 
pamięć wielbi i modli się. niby do 
swojej patronki, on?... 

Resztę życia oddałby, by móc cho- 
ciaż przez chwilę westchnąć na jef 
grobie. Jednak i tego odmówiło me 
przeznaczenie . .« 


Strona 10 = ORĘDOWNIK, piątek, dnia 27 września 1935 
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Co nam powiedział leśniczy p. Michałowicz — Rozmówki publiczności — C 
niądze na odkopanie meteoru — Opowieść p. Henryka Matysi 


W miejscu, w którem przed 28 laty spadt meteor, gromadzą się obecnie licznie 

mieszkańcy Ostrzeszowa i sąsiednich miejscowości. Ludzie oglądają z zacie- 

kawieniem miejsce, w którem meteor zetknął się z powierzchnią ziemi i de- 
batują nad sposobem wykopania „gościa z nieba", 


Ostrzeszów, 25 września. 


Sprawa meteoru z pod Ostrzeszowa, 
Którą, jako pierwsi z prasy polskiej, 
zainteresowaliśmy Czytelników, budzi 
zrozumiałe zainteresowanie. Z tej ra- 
cji, chcąc zebrać dalsze szczegóły, je- 
dziemy do Ostrzeszowa, a następnie u- 
dajemy się w kierunku meteoru. To- 
warzyszą nam leśniczy miejski p. Mi- 
chałowicz, ten sam, który wskazywał 
drogę dyr. Schmidowi. 


A właściwie — powiada p. Michało- 
wicz — nie ja dyr. Schmidowi, ale on 
mnie drogę wskazywał. Najwięcej 
zdumiewały mnie ścisłość i zgodność 
obliczeń teoretycznych, dokonanych 
przez dyr. Schmida bez znajomości 
miejscowego terenu, z rzeczywistością. 
Przyszedł do mnie zupełnie niespodzie- 
wanie, przedłożył sprawę, pokazał go- 
towe już obliczenia j rysunki i odrazu 
przekonał mnie do siebie całkowicie. 
Pojechali my do lasu i bez trudności 
dyr. Schmid odnalazł miejsce upadku 
meteoru. Otóż i ono! 

Stajemy. Po jednej i drugiej stro- 
nie szosy las. Po lewej kilkanaście 
morgów szkółki, Tu właśnie w odle- 
głości około 40 m od szosy ma znajdo- 
wać śię, według tezy dyr. Schmida, grób 
meteoru, spoczywającego sobie pod zie- 
mią od 2 września 1907 r. Magistrat 
ostrzeszowski dojście do „grobu“ od- 
grodził od szkółki, by nie narazić jej na 
dalsze niszczenie, Za dotychczas po- 
niesione straty magistrat — jak to już 
podawaliśmy — likwiduje sobie w pew- 
nych porach dniach po 20 groszy „od 
sztuki”, to znaczy od ciekawego gościa 
z ziemi, który chce obejrzeć „gościa z 
nieba* Gości z ziemi jest coraz więcej. 
Właśnie przyjechało na rowerach kil- 
kunastu chłopów z pod Grabowa, a na- 
wet z pod Ostrowa. Patrzą na rozkopa- 
ną ziemię i na bryły zoksydowanego 
piasku, poczem oglądają się jeden na 
drugiego wzrokiem, który mówi: 


— Myślałem, że tu jakie dziwa bę- 
dą, a tu ci kupa piachu... 

Dopiero jeden z nich wyjmuje z kie- 
szeni gazetę i objaśnia, że meteor znaj- 
duje się kilka metrów pod ziemią i że 
trzeba go dopiero odkopać. 

— To możeby jaki zarobek przy tem 
był? — zapytuje jeden z chłopów. 

— A możo, niewiada... 

— A ile teź to warte, jeśli wykopią? 

— Ponoć 5 miljonów marek. 

Tak sobie gwarzą goście z ziemi © 
tajemniczym „gościu z nieba", leżącym 
tóż pod naszemi stopami i mającym 
wsławić jmię miasta, w którym się — 
począł 

P Michałowicz tymczasem zapew- 
nia nas jeszcze raz, że zna tu każdą 
piędź ziemi. bo leśniczym lasów miej- 
skich jest już od dawnego czasu, i że 
tylko tu, w tem właśnie, przez dyr. 
Schinidą wskazanem, miejscu znajdu- 
je się bryła ziemi zoksydowanej. Zda- 
niem p. Miehałowicra teza dyr. Schmi- 
da jest słuszua. 


— A jednak, zapytujemy, prof. Mo- 
rozewicz z Warszawy był innego zda- 
nia, skoro odjechał z niczem? 

— Nie wiem, jakiego zdania wogóle 
był i nie wiem również, co tam między 
dyr. Schmidem a prof. Morozewiczem 
zaszło. 

— Trzebaby — kończy p. Michało- 
wicz — przeprowadzić jeszcze próbne 
wiercenia, a potem ewentualnie przystą- 
pić do odkopania meteoru. Na to jed- 
nak potrzeba pieniędzy. / 

— A magistrat? — pytamy. 

— Nie wiem. : 

Niestety z burmistrzem nie udało 
nam się porozumieć j dowiedzieć auto- 
rytatywnie, czy wogóle i jakie plany w 
związku z odkryciem dyr. Schmida ma- 
ją władze miejskie. Z tego, co mówią 
na mieście, wynikałoby, że w kasie 
miejskiej pieniędzy ani na lekarstwo, 
a cóż dopiero na wiercenie... dziury w 
ziemi. 
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magistrat ostrzeszowski ma pie- 
a— Teza tyr. Schmida 
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Na fotografji widzimy rozkopane miejsce w szkółce drzew w lesie miasta 
Ostrzeszowa, gdzie według wszelkich danych znajdować się ma meteor, który 
spadł pod Ostrzeszowem w nocy 2 września 1907 r. Krzyżykiem oznaczony jest 
na fotografji leśniczy Michałowicz, który pomógł p. Schmidowi przy ustaleniu 


miejsca, w które 


P. Michałowicz wskazał nam jeszcze 
jednego człowieka, o którym ostatnio 
dowiedział się, że, oprócz owego Tau- 
tza, był qn również naocznym świad- 
kiem upadku meteoru. Udajemy się 
więc pod wskazany adres, 


P. Henryka Matysika zastajemy w 
młynie, którego jest właścicielem. Sia- 
damy na przyżbie i słuchamy opowia- 
dania p. Matysika. Wspomnienia jego 
notujemy dosłownie: 

— Miałem wówczas lat 14 i pół i by- 
łem uczniem urzędu katastralnego w 
Ostrzeszowie. Radzice moi mieszkali w 
Najmowie, dokąd też jeździłem na ro- 
werze Pamiętam dokładnie — bo to 
było po „Sedanfescie* (uroczystości w 
rocznicę Sedanu odbywały się 2 wrze- 
śnia) — jak wieczorem tego dnia wyje- 
chałem na rowerze szosą mikstacką do 
Najmowa. Kiedy znalazłem się mniej- 
więcej na wysokości folwarku Kubary, 
w okolicy szkoły powszechnej wsi Po- 


Zwały oksydowa- 
nego piasku, roz- 
sadzone amoni- 
tem przez nie- 
mieckiego łowcę 
meteorów p. 
Schmida i sekre- 
tarza rady Pań- 
stwowego  Insty- 
tutu Geologiczne- 
go w Warszawie, 
p. Kuźniara. Te- 
gò rodzaju pokłą- 
dów twardego o- 
ksydowanego pia- 
sku nie spotyka 
się nigdzie w oko- 
licy poza miej- 
scem, w którem 
spadł meteor. O- 
kaydowany pia- 
sek tworzył spoi- 
stą bryłę o po- 
wierzchni siedem 
na dwanaście me. 
trów. Obecnie 
bryła ta zostanie 
rozbita na części. 
Pod nią spoczy- 
wać ma metent. 


uderzył meteor. 


taśnia, nagle na niebie zaświeciła bt- 
na... Ciemno mi się zrobiło w oczach, 
stanęłem i przez chwilę ani rusz z 
miejsca. Byłem jakby oślepiony bla- 
skiem. Coś podobnego de niespodzie- 
wanego oślepienia, spowodowanego Wwy- 
buchem magnezji przy fotografowaniu. 


Kiedy nieco uprzytomniałem, my- 
ślę sobie, co też to mogło być: łuna po- 
żaru w folwarku Kubary? Chyba nie? 
W takim bowiem razie łunę widaćby 
było dalej; a tu ciemności dookoła. 


I doszedłem do wniosku, że to mu- 
siała jakaś niezwykła gwiazda spaść z 
nieba. Pełen przeżytego wrażenia za- 
jechałem do domu, gdzia z tego, com 
widział, zwierzyłem się ojcu. 


— Ojciec żyje jeszcze! — wtrącamy 
pytanie, 

— Tak, żyje Właśnie zawezwane 
mnie wczoraj do niego, ponieważ miał 
ciężki wypadek i była obawa o jego ży- 
cie. Kiedy przyjechałem wczoraj do 
Najmowa i przywitałem się Z ojcem, 
przypomniał mi om moje opowiadanie 
z dzieciństwa o meteorze. 


— Więc ojciec pański wie o oedkry- 
ciu dyr. Schmida? 

— Tak, zna tę sprawę z gazet. 

— A jaka była mamiejwięcej odie- 
głość owej oślepiającej łuny od miejsca, 
na którem pana jej blask zatrzymał? 
| — To było jakie 2 do 3 km na pra- 
we od szosy. 


Dane powyższe p. Matysika pokry- 
wają się w zupełności zarówno z rela- 
cjami, zamieszczonemi podówczas w 
„Schlesische Zeitung", jak i z opowia- 
daniem Tautza w czasopiśmie „Reklam 
Universum", Tautz szedł szosą z Gra- 
bówa do Ostrzeszowa, a meteor spadł 
w odległości zaledwie kilkunastu me- 
trów od tej szosy. P. Matysik jechał 
szosą w kierunku Mikstatu, a miejsce, 
w którym zastała go „łuna*, oddalone 
jest rzeczywiście około 2 i pół km od 
miejsca wskazanego przez dyr. Schmi- 
da. 


Wspomnienia p. Matysika budzą, 
jak nam się wydaje, pełne zaufanie. 
Byłoby to zatem jeszcze jedno świadec= 
two za tezą dyr. Schmida. Zet. 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne jako 
wynik przesycenia organizmu kwasem moczo- 
wym, oraz powstałe na tem tle stany zapalne 
powodują bóle. zniekształcają stawy, utrudnia- 
ja ruch . powodują stopniowo utrate zdolności 
do pracy. a w niektórych wypadkach moga do 
prowadzić nawet do kalectwa. x 
„Zioła Magistra Wolskiego . REUMOSĄ". za- 
wierające niezmiernie rzadką rośline chińską 
Schin-Schen usuwają kwas moczowy łagodzą 
bóle, regulują przemianę malerji przez co sta- 
nowig racjonalne leczenie przy cierpieniach ar- 
tretycznych reumatycznych 1 bólac: iachiasn. 
iols ze znak. ochr. ..Reaumos1'" do nabycia 
tekach i drogerjach iskiadach aptecznych). 
ytwórnia Magister E. Wolski Warszawa, 
Młota 14 m. L u 
mz 15 398 
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